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Austrya na Bałkanie.
Zamierzona budowa kolei w sandżaku 

nowo-bazarskim poruszyła serbskie, czarnogór­
skie, albańskie, macedońskie i w ogóle pan- 
slawistyczne gniazda agi tacy i antiaustryackiej. 
Dzienniki słowiańskie prawią już o nadzwy­
czaj nem wzburzeniu ludności w sandżakn i 
o deputacyach, wysyłanych to do konsula ro­
syjskiego w Pryzrendzie, to do Por' y  z prośbą
0 zażegnanie wielkiego dla tamtejszych ludów 
nieszczęścia, jakiem będzie kolej, łącząca Bo­
śnię i fiercogowinę z wielką linią kolejową, 
która już wiąże Mitrowicę z Saloniką. Albań- 
czycy, zamieszkujący południową część sandżaku, 
grożą podobno wymordowaniem inżynierów i 
robotników, którzy przybędą do budowy kolei. 
Beogradzkie Nowinę, organ nowego gabinetu  
serbskiego, zamieszczają niemal codzień obszer­
ne korespondeneye ze Starej Serbii, w których 
tonem nader ponurym brzmią przepowiednie 
krwawych zamieszek, jeżeli Austrya przystąpi 
do budowy kolei w nowo-bazarszczyźnie. Z  te­
go zarzewia powstanie —  zdaniem owego pi­
sma —  płomień, który ogarnie całą europej­
ską Turcyę, więc już dlatego mocarstwa mają 
obowiązek powstrzymania austro-węgierskieb 
zamiarów. Jest to bardzo zabawne, że rady­
kalny organ serbski występuje z przestrogami 
w imię —  europejskiego pokoju i pomyślności 
tureckiej ! Zabawna jest także petycya, poda­
na wrzeltomo przez ludność staro-serbską ro­
syjskiemu konsulowi w Pryzrendzie. W  niej 
petenci przedewszystkiem się dziwią, po co 
Austryi ta kolej, skoro monarchia habsburska 
posiada na Adryatyku dostateczną liczbę por­
tów, z których może wywozić znacznie więcej 
towarów, niż ich posiada. Widocznie tedy nie 
ekonomiczne względy, nie kupiecka konieczność 
posiadania komunikacyi z portem salonickim  
kieruje Austryą, ale jakiś cel polityczny, któ­
rego łatwo się domyśleć. Oto najpierw monar­
chia habsburska chce mocno się usadowić w 
nowo-bazarszczyźnie i tym spesobem na za­
wsze wbić się klinem między Serbią a Czar­
nogórą, następnie zaś pragnie posiadać jeszcze 
dłuższą granicę z Serbią, aby owo młode pań­
stwo mocniej trzymać w ekonomicznej zale­
żności od siebie. Komuż nie wiadomo, ie  ile­
kroć Milan opuszczał swą ojczyznę, przez co 
w niej w pływ y austryaokie natychmiast upa­
dały, wnet Austrya zamykała się od serbskich 
wieprzy i tą „świńską wojną" zmuszała rząd 
belgradzki do uległości? Jeżeli tak bywało do­
tąd, gdy Serbia graniczy z Rumunią na d.u- 
gość 90 kilometrów, z Bułgaryą —  210, Tur- 
oyą —  330, a monarchią austro-węgierską 480 
kilometrów, to jakże się zwiększy serbska za­
leżność od Austryi, gdy przez wybudowanie 
kolei w nowo-bazarszczyźnie granica serbsko- 
anstryacka wydłuży się do 760 kilometrów 1 
A  zatem, wbicie się klinem między Serbią a 
Czarnogórą i ekonomiczna kuratela nad pier- 
wszem z tych państewek —  oto cel austryaeko- 
węgierski. Jakiem prawem ona dąży do niego
1 czy oba te bałkańskie państewka nie są 
uprawnione do wszelkiej możliwej walki z ta­
ką dążnością ?

Naiwni są petenci, którzy, szukając po­
mocy u rosyjskiego konsula w Pryzrendzie, 
pytają jakiem prawem Austrya chce mieć

wpływ na Bałkanie. Bez porównania większe 
powagi, bo pierwszorzędne mocarstwa nigdy 
nie zaprzeczały tego prawa, a odkąd Austrya 
gospodaruje w Bośni i Hercogowinie, odtąd 
też stała się w pewnej mierze państwem bał- 
kańskiem, wcale nie mniej od Serbii lub Czar­
nogóry. Kw estya wiary lub rasy niema tu ża­
dnego znaczenia i mieć go nie będzie przynaj­
mniej dopóty, dopóki świat nie zatwierdzi 
pretensyi passlawistycznej do panowania na 
całym półwyspie bałkańskim. Tymczasem je ­
szcze nie utracił mocy traktat berliński, który 
w swym § 25-ym  upoważnił Austro-W ęgry  
do trzymania załóg wojskowych w sandżaku 
nowo-bazarskim i do pobudowania w nim ko­
lei „jusqu’ń Mitrovitza et au dela“ . A  co do 
skargi petentów, źe w ten sposób Austrya  
wbije się klinem między Serbią a Czarnogó- 
rzem, to jakież postanowienie międzynarodowe 
zaleca tym państewkom zetknąć się granicami 
i po co to jest potrzebne? Sądzimy, że w in­
teresie oczekiwanego syna króla Aleksandra 
i jego małżonki Dragi właśnie sfery dynasty­
czne w Serbii nie mogą sobie życzyć zetknię­
cia się granicy serbskiej z czarnogórską.

Dla zneutralizowania wpływu kolei nowo- 
bazarskiej zamierzyły sfery panslawistyczne 
doprowadzić do skutku projekt budowy wiel­
kiej szynowej drogi z W arny nad morzem 
Czarnem przez W racę, Pirot, Nisz, Prystynę, 
Pryzrend do Skodaru czarnogórskiego nad 
Adryatykiem. Tej projektowanej kolei już dano 
nazwę „wielkiej słowiańskiej", którą powinna 
się zaopiekować Rosya, lako protektorka bał­
kańskiego słowiaństwa. Rzeczywiście taka ko­
lej, utykająca w morze Czarne, niejako już ro­
syjskie, da Rosyi jeszcze większy wpływ na 
sprawy bałkańskie, bo i drugi, adryatycki, ko­
niec owej kolei byłby się znajdował prawie 
na terytoryum czarnogórskiem, podlegającem  
bezwzględnemu wpływowi Rosyi.

Silne jątrzenie przeciw kolei nowo-bazar- 
skiej jest prowadzone w interesach panslawi- 
stycznycb, pojmowanych po rosyjsku, a wbrew  
ekonomicznym interesom kraju, który przetnie 
ta kolej. Dla Austryi jest ona strategiczna i 
niezbędna % powodu kierunku, jaki biorą prądy 
w Macedonii i Serbii, ale dla miejscowej lu­
dności będzie ona ogromnem ekonomicznem 
dobrodziejstwem, bo stworzy dla niej krótką 
wywozową drogę bądź na zasobny rynek zby­
tu w Austryi i .W ęgrzech, bądź do adryaty- 
okieb portów, skąd bliżej na europejski za­
chód, niż przez Konstantynopol lub Salon ikę, 
a nadto —  bezpieczniej. Ale o to nie dbają 
panslawistyczni agitatorowie, szerzyciele wszyst­
kich na Bałkanie zamieszek.

Wzajemne wyrzuty.
W spółczucie, okazywane we Francyi re­

publikom boerskim i Krugerowi, rozdrażniły 
angielską publiczność; londyńskie dzienniki po­
stanowiły skompromitować paryski gabinet i 
w ogóle Francyę, jako intrygantkę, której u- 
czucia powinny być podejrzywane. Doniosły 
tedy, że w r. 1896-ym, kiedy dr. Jameson zro­
bił swą niefortunną wyprawę na Transwaal, 
a cesarz W ilhelm  II wystosował swój słynny  
telegram do Krugera, stosunki między Anglią  
a Niemcami tak się naprężyły, iż możliwość

wojny między niemi nie była wykluczona. 
Oprócz telegramu cesarskiego do Krugera był 
drugi, w którym rząd berliński ofiarowywał 
Boerom korpus wojsk posiłkowych i już się u- 
kładał o kwestyę naczelnego dowództwa. W ó w ­
czas jednak Francya ofiarowała A uglii sojusz 
przeciw Niemcom i tym  sposobem powstrzy­
mała je  od zbrojnej interwencyi w interesie 
Transwaalu. Następnie Niemcy uznały za ko­
rzystniejsze dla siebie porozumieć się z Anglią  
i tak stanął między niemi układ, który regu­
lował sprawę niemieckich posiadłości w Afryce, 
a wydawał Boerów na łaskę i niełaskę W ie l­
kiej Brytanii. Posiadając taki akt, rząd lon­
dyński zaczął z Boerami wojnę. Lecz jeszcze 
nie był jej wydał, jeszcze się wahał, mniema­
jąc, źe zmusi Krugera do przyjęcia podykto­
wanych mu warunków co do uitlenderów (cu­
dzoziemców), kiedy z Paryża wystosowano 8  
października 1899 r. do Pretoryi następujący 
telegram ministra spraw zewnętrznych p. Del- 
casse: „W szelka zwłoka z waszej strony by­
łaby fatalnym błędem. Transwaal może zupeł­
nie liczyć na materyalną i moralną pomoc 
Francyi". Przed nadejściem tego telegramu 
przeważało w radzie boerskiej zdanie jenerała 
Jouberta, który przemawiał przeciw wojnie, ale 
kiedy Francya tak stanowczo ofiarowała swą 
pomoc, wnet zmieniło się usposobienie Boe­
rów i 11 października wystosowali oni ultima­
tum do Auglii, poczem bez zwłoki rozpoczęli 
wojnę. A  zatem wywołała ją  Francya, która, 
jak wiadomo, zawiodła Boerów. Teraz Kruger 
przypomniał panu Delcasse jego telegram, lecz 
ów minister odparł, że pod wyrazami „mate- 
ryalna i moralna pomoc“ roztimiał tylko to, 
co rząd francuski rzeczywiście wykonał: po­
zwolił oficerom na ochotnika jechać do Trans­
waalu i wytwarzał w Europie prąd boorofilski. 
Kruger jednak pokazał mu całą jego korespon- 
dencyę z Leydsem, z której wynika, że rząd 
francuski przyrzekał rzeczywistą militarną in- 
terwencyę, poczem Delcassć uznał za właściwe 
przyrzec Krńgsrowi, że jeśli przyjdzie do sądu 
polubownego, to na nim Francya będzie ad­
wokatem Transwaalu i Oranii.

Prasa francuska, rozgniewana na angiel­
ską za tę niedyskrecyę, odpowiedziała wyrzu­
tem, że tylko w skutek intryg angielskich 
Hiszpania była pokonana przez Stany Zjedno­
czone, mianowicie, że wówczas formowała się 
liga europejska, która miała dać surową prze- 
strogę rządowi waszyngtońskiemu, lecz gabi­
net londyński zażądał grv bej zapłaty za swe 
przystąpienie do owej Jigi i tem ją  rozbił. 
Z Londynu odpowiedziano w dziennikach, że 
to nieprawda, ale wówczas w hiszpańskim  
dzienniku Diario pojawiła się następująca opo­
wieść : W  chwili, gdy Stany Zjednoczone za­
częły grozić w ojn ą , przybył do Canovasa 
del Castillo angielski ambasador z propozycyą, 
aby Hiszpania ustąpiła Anglii twierdzę Ceutę 
(na afrykańskim brzegu naprzeciw Gibraltaru), 
wyspy Balearskie, jeden port w prowincyi 
Galicyi i kawałek brzegu w sąsiedztwie Gi­
braltaru. Za to wszystko Anglia ofiarowywała 
pieniężne wynagrodzenie i powstrzymanie Sta­
nów Zjednoczonych od wojny, gdyby jednak 
ona wybuchła, Brytania obowiązywała się w al­
czyć obok Hiszpanii. Ta propozycyą była  
odrzucona przez rząd madrycki. K iedy wojna

się zaczęła, Cesarz Franciszek Józef zdołał 
złożyć ligę rozjemczą, ale jej wystąpieniu 
przeszkodziła Anglia, po prostu grożąc wojną, 
a kiedy po hiszpańskim pogromie za :zęły się 
układy pokojowe, znowu Cesarz Franciszek 
Józef usilnie się starał o takie współdziałanie 
mocarstw, aby Hiszpania poniosła jak  naj­
mniejsze terytoryalne straty, lecz i tym  razem 
Anglia nie dopuściła do żadnej interwencyi, 
owszem zachęcała Stany Zjednoczone do coraz 
większych wymagań. Dlaczego ona to czyniła? 
W szakże mściwością nie kierują się rozumne 
rządy. Rzeczywiście też, A nglii szło tylko 
o takie osłabienie Hiszpanii, aby przy pierw­
szej sposobności można było zabrać jej to 
wszystko, co Anglia chciała od niej kupić 
przed wojną ze Stanami Zjednoczonymi.

Takie wzajemne zarzuty czynią teraz so­
bie Francuzi i Anglicy. Przypominamy tu so­
bie, ze po nieszczęśliwej dla Hiszpanii wojnie 
ze Stanami, w naszej prasie porównano Hiszpa­
nię z Don-Kiszotem, a rasę anglo-saską z Ro­
binsonem Crusoe. Pierwsza —  niedołężna, ma­
rzycielska, marnująca siły w walce z wiatra­
kami i ostatecznie g in ąca ; druga —  dzielna, 
wytrwała, łącząca energię z zimną rozwagą i 
tem wszystkiem dokazująca niemal cudów. 
M yśm y wówczas wystąpili przeciw takiemu 
kopaniu nogą pokonanej Hiszpanii, co nigdy 
nie jest szlachetnem, a nam zgoła nie przystoi. 
Dziś, gdy się nieco podniosła zasłona, przykry­
wająca dotąd ukryte sprężyny ówczesnych w y­
padków, możemy zapytać, co wtenczas odnio­
sło nad Hiszpanią zw ycięstw o: czy robinso- 
nowskie przymioty rasy anglo-saskiej, czy też 
niestety pokutujący dotąd zbójecki duch etyki 
bismarkowskiej ? On wtrącił Hiszpanię w ogro­
mne nieszczęście, on zabił Boerów, a kieruje 
nietylko Anglo-Sasami, lecz i Francuzami.

Echo wyborów. —  Recydywa obstrukcyjna.
Piszą nam z W ied n ia , 18 grudnia :
W szystkie dzienniki tutejsze zaznaczają 

zwycięstwo solidarności narodowej we wczoraj­
szych wyborach gmin włościańskich Galicyi. 
W  bardzo dobrym odnośnym artykule wstępnym  
Fremdenblatt zauważa, że inne narody monar­
chii będą z zazdrością spoglądały na powodze­
nie Koła polskiego, i wskazuje na rozdrobnie­
nie Niemców, jakoteż na prawdopodobieństwo, 
że reprezentacya Czechów rozpadnie się na 
różne frakeye. D odajm y: Polakom solidarność 
narodowa jest o wiele więcej potrzebną, niż 
ludom staroaustryackich prowincyi, wobec któ­
rych Galicya pod względem historycznym, na­
rodowym i —  geograficznym tworzy odrębną 
grupę, narażoną często na upośledzenie, cza­
sem na solidarną niechęć! Główną naszą rado­
ścią na dziś jest to, że Koło polskie powróci 
z wyborów liczebnie zw iększone, moralnie 
wzmocnione, że, jeżeli rozum weźmie górę nad 
namiętnościami, może obejmować będzie wszyst­
kich posłów polskich z wyjątkiem jednego so- 
cyalisty i jednego radykała. O przyszłej takty­
ce dziś zawcześnie rozprawiać, ponieważ dotąd 
niepodobna przewidzieć konfiguracyi stronnictw 
w przyszłej Izbie poselskiej. Jednakże słuszną 
wydaje nam się uwaga Fremdenblałtu, że przy­
szła Izba, jako rekonwalescent po chorobie ob- 
strukcyjnej, „nie zniesie silnej politycznej wię­

kszości", i że Koło polskie nie zechce zająć 
jednostronnego stanowiska. W  każdym razie 
Koło polskie będzie się starało gorliwie o w y­
tępienie obstrukcyi, bo najliczniejsze i najsoli- 
darniejsze Koło na nic nam się nie przyda, je ­
żeli parlament nie powróci do pozytywnej 
pracy. O przepadłym pośle Stojałowskim dzien­
niki tutejsze zaznaczają tylko, że... rozweselał 
czasem Izbę! Nie jest to naszem zadaniem do­
starczać parlamentowi wiedeńskiemu ludzi, 
którzyby rozśmieszali kolegów.

Jak reumatyzm stawowy, obstrukeya wę­
druje po różnych parlamentarnych organach 
państwa. Rozpoczęła się ona w sejmie czeskim 
w maju 1890. Potem przeniosła się do Izby  
poselskiej, gdzie używały jej w r. 1894 klub 
młodoczeski, od r. 1897 lewica niemiecka, od 
r. 1899 znowu klub młodoczeski, i gdzie skoń­
czyła się głośnym finałem 8-go czerwca r. b. 
Teraz znowu wraca na arenę sejmową. Z o- 
świadczenia bowiem, które wczoraj w imieniu 
posłów włoskich dr. Brugnara odczytał w sej­
mie tyrolskim, trzeba wnosić, że panowie ci 
postanowili za pomocą obstrukcyi zwalczać 
projekta rządowe, zemścić się w ten sposób za 
znany list Eksc. Koerbera do barona Malfat- 
tego, wymusić samorząd dla Trentyna. Ob­
strukeya wiedeńska najpojętniejszych uczniów 
znalazła w parlamencie włoskim na Monte Ci- 
torio. Być więc może, iż istotnie "Włosi tyrol­
scy spróbują odegrać w Innsbrucku epilog ob- 
strukcyjny. Tamtejsza sala posiedzień, wbrew 
ponuremu charakterowi kraju alpejskiego, 
swemi różnobarwnem ścianami o bogatych, 
wyzłacanych ozdobach, sprawia wrażenie salo­
nu lub buduaru z epoki rococco. W ydaje się 
zbudowaną raczej dla wieczorków pudrowa­
nych markizów z Marli lub Wersalu, niż dla 
narad potomków Andrzeja Hofera —  włościa­
nina : olbrzyma o długiej czarnej brodzie. Tru­
dno będzie wystawić sobie skrajniejszą sprze­
czność, jak dzikie wrzaski obstrukcyjne (w me­
lodyjnym języku Dantego) w tej wykwintnej 
salce a la Louis X V . To też tymczasem przy­
puszczamy, że zapowiedziana wczoraj energi­
czna i systematyczna opozycya mniejszości 
włoskiej w sejmie tyrolskim, nie przekroczy tak 
dalece granic przyzwoitości, aby ciskać kałama­
rzami na wyzłacane ściany i towarzyszyć tym  
ćwiczeniom koncertem na trąbkach i grzechot­
kach. W  każdym razie byłoby rzeczą ciekawą 
sprawdzić, o ile regulamin sejmowy umożebnia 
systematyczną obstrukcyę ?

Ruch wyborczy.
Centralny komitet wyborczy uchwalił za­

twierdzić przedstawioną mu przez komitety 
powiatowe kandydatury prof. dra Gustawa 
Roszkowskiego na kuryę miast Drohobycz- 
Sambor-Stryj. Prof. dr. Roszkowski posłował 
już w poprzedniej kadencyi z tej kuryi.

List do Redakcyi.
(Odpowiedź pannie Michalinie Schwarzównie).

Jeżeli za popędem przysłowia włożyłam  
palce między drzwi, to jak sama autorka przy­
znaje, dozwolone jest każdemu, bo to prawo 
druków. Tylko niech mi wolno będzie powie­
dzieć, źe nie powinno się zmieniać znaczenia

MT A
(Szkic)

przez Antoninę Matuszewic.

—  Messieurs faites votre je n ! —  słowa te 
wymówił krupier donośnym lecz znudzonym  
głosem. Od lat tylu powtarzał wciąż to samo, 
od lat tylu patrzył na te pochylone twarze 
dyszące żądzą złota, od lat tylu był świadkiem 
tych ułudnych nadziei ściągających wokoło zielo­
nych stołów rulety tysiące ofiar. W yelegantowany  
młodzieniec ocierał się tu o wytarty surdut 
gracza „de professiou", uśmiechnięta, wystro­
jona dama siadywała obojętnie obok zgarbionej 
staruszki w niemodnej m antyli, która swojemi 
wychudłemi, haczykowatemi palcami drżąc ze 
wzruszenia ściągała złoto, jeżeli szczęście jej 
sprzyjało, lub ukradkiem pomarszczoną dłonią 
łzę ocierała i tłumiła westchnienie zawodu, gdy  
nielitościwy krupier stawkę jej rakietą swoją 
zagartywał.

Gwarno było w tej chwili w olbrzymich 
salach gry w Monte - Carlo, był to punkt kul­
minacyjny dnia, dziewiąta wybiła właśnie, za 
dwie godziny sale zamykano. W szyscy  tłoczyli 
się dokoła stołów z ruletą lub zasiadali do 
„trente et quarante“, by prędzej zdobyć upra­
gnione złoto lub prędzej kieszenie swoje wy­
próżnić, zależało to od kaprysu fortuny, która 
nie zawsze i nie wszystkim nadziejom sprzyjała 
i dopisywała.

Wonie rozmaitych perfum unosiły się 
w powietrzu, szepty prowadzone we wszyst- 
kich językach tworzyły jakiś odurzający chaos, 
światła pozapalane w złoconych kinkietach 
prawie niedostatecznie oświecały te tłumy 
wchłaniające w siebie wzrastającą z każdą 
chwilą gorączkę złota. K obiety zapominały o 
uśmiechach zalotnych, mężczyźni wytężonym  
okiem śledzili bieg białej kulki, która o ich 
losach decydować miała.

—  L e jeu est fa it! rien ne va p lu s1) — za­
wołał ten sam krupier, który mówił poprzednio.

Kilka rąk rzuciło jeszcze pospiesznie parę 
sztuk złota i srebra.

—  Trente, trente trois, a cheval! *) —  ode­
zwał się za krupierem melodyjnym, drżącym

*) Gra ustawiona, więcej stawiać nie wolno.
*) Wyrażenie przy stawianiu na dwa numera 

w ruletę.

trochę głosem młodzieniec o bladej, pięknej 
twarzy, podając dziesięć sztuk złota.

—  Jerzy, popełniasz szaleństwo! —  przemó­
wił po polsku, stojący obok niego wysoki, cie­
mny szatyn, gładząc wypieszczoną dłonią mały 
wąsik.

—  Jedno mniej, jedno więcej —  mniejsza 
o to! —  odrzekł szeptem pierwszy, odgarnia­
jąc z czoła bujne kędziory jasnych włosów —  
przecież ciągle przegrywać nie mogę !

W lep ił swe modre źrenice w fatalną 
kulkę, która w szalonym biegu po numerach 
przeskakiwała.

Przyjechał tu, żeby wygrać, bardzo dużo 
wygrać, przyjechał w sekrecie przed ojcem, 
zaciągnąwszy dług lichwiarski, będąc pewnym, 
że mu fortuna dopisze, a tu.... po kilku łaska­
wych uśmiechach, po zwodniczych i krótko­
trwałych promieniach nadziei, wszystko rwać 
się poczęło i złoto, onegdaj wygrane, niepoję- 
cie zuika z jego drżących dłoni, ulatnia się, 
wlewając w jego żyły, w jego mózg rozpalony, 
jakąś szatańską żądzę próbowania dalej szczę­
ścia, które mu dziś tak nie dopisuje.

On musi, musi wygrać, musi... bo inaczej ..
Bieg kulki stawał się wolniejszym, już 

prawie odczytać można było numera, po któ­
rych przeskakiwała jakby w radosnych lub 
drwiących podskokach. Młodzieniec oczy przy­
mknął, na blade jego czoło ściągnięte kurczowo, 
zimny pot wystąpił.

—  Dix sept! noir ! impair et manąue ! *) 
oświadczył krupier obojętnym wzrokiem spo­
glądając na kulkę stojącą już nieruchomie i 
zgartując zwolna złoto i srebro tych, których 
nadzieja zawiodła sromotnie.

—  Chodź Jerzy, —  przemówił znowu w y­
smukły szatyn ciągnąc za rękaw nieprzytom­
nego prawie młodzieńca. Słowa te ocuciły go, 
białą ręką przetarł czoło, jakby chcąc się z 
przykrej zadumy obudzić, uśmiech pełen gory­
czy, lecz zarazem i zaciętości okolił jego ró­
żowe, zaledwie jasnym meszkiem okryte war­
gi, które aż do krwi przygryzał w tej chwili.

—  Przegrałem znow u! —  wyszeptał, —  o ! 
lecz teraz wygram z pewnością, tylko przejdę 
do innego stołu.

—  Proszę cię, nie graj dziś, —  przecież od 
rana tylko przegrywasz —  odezwał się jego 
towarzysz, ujmując go pod ramię i prawie

*) Wyrażenie w grze.

przemocą za drzwi wyprowadzając.
—  Daj mi spokój Julku z twemi radami —  

wiesz przecie, że odegrać się muszę —  muszę ! 
—  dodał z naciskiem

—  Odegrasz się jutro, widzisz, ja  raz dziś 
przegrałem tylko luidora i nie gram więcej !

—  A c h ! ty masz rybią krew, umiesz zapa­
nować uad sobą, a ja nie mogę, zresztą ja w y­
grać m uszę! —  powtarzał z uporem —  tyś 
mi przecie obiecywał, że wygram na pewno, 
tyś mi ręczył za to, i dlatego tylko zdecydo­
wałem się na ten krok szalony.

—  Nie wydawał ci się takim, nimeśmy tu 
przybyli.

—  W iesz przecie, że ojca okłamałem, że na 
liejiwę pieniądze pożyczyłem.

—  Cóż to ? —  wyrzuty J erzy ! —  zapomi­
nasz widocznie jak mnie po rękach całowałeś, 
błagając bym  ci poradził, co masz uczynić, 
abyś mógł tu przyjechać ze mną.

—  Tak, prawda, ale to ty pierwszy namó­
wiłeś mnie do kłamstwa, ojciec, myśli, że je ­
stem u babki, a ja  tymczasem...

—  Może powiesz, że ja  i u lichwiarza poży­
czyć ci kazałem.

—  Czyż nie ty Julu mi go przysłałeś ?...
—  Przewybornie ! przecież sam mnie o to 

prosiłeś !
—  Czy ja miałem choć grosz długu nim cie­

bie poznałem !
—  H a ! h a ! więc z tego wynika, że ja je ­

stem twoim złym duchem !
—  Nie przeczę tem u !
—  Brawo Jerzy ! umiesz cenić przyjaźń !
—  Jaka to tam ta przyjaźń twoja!
—  Pohamuj się! radzę !
—  Zgubiłeś muie, namawiając do tej po­

dróży !
—  W idf.ć, że twój ojciec tylko na jednej 

wioszczynie siedzi, a choć twój ród także da­
wny, ale krew hrabiowska w żyłach twych  
nie płynie, bo umiałbyś okazać więcej stoicy- 
zmu, gdy ci fortuna nie dopisuje.

—  Hrabia mnie obrażasz !
—  Daj pokój dąsom, nie na miejscu to teraz, 

o t ! lepiej idź i wyśpij się, a jutro próbuj 
szczęścia!

Obaj młodzieńcy prowadzili tę rozmowę 
półgłosem w obszernem foyer, przylegającem  
do sali gry, siedząc na sofie pokrytej żółtą 
skórą, w rogu której starzec jakiś z siwą, dłu­

gą brodą drzemał widocznie. Jerzy od czasu 
do czasu rzucał nań niechętne spojrzenia.

Hrabia Julian zapalił wonne cygaro i 
przybrawszy niedbałą pozę, puszczał misterne 
kółka dymu, patrząc to na spiczaste końce 
swych lakierowanych trzewików, to na snujące 
się po sali kobiety.

Milczenie i ponury wygląd towarzysza 
drażniły go. Może w głębi duszy czuł pewien 
wyrzut sumienia, że nieopatrznego młodzieńca 
do tej podróży nakłonił, ale przyjemniej mu 
było jechać w towarzystwie przyjaciela, który 
mu zwykle bywał tak uległym  i wdzięcznym  
za namawianie do zabaw i hulanek.

—  Chodźmy ! —  odezwał się Jerzy po chwili, 
powstając z kanapy.

—  Gdzie ?
—  Do sali naturalnie!
—  Nie, Jerzy, nie graj dziś więcej, wróć do 

hotelu, a ja  pójdę do Loloty, wiesz, że czeka 
na mnie.

—  Ja idę do sali, dopiero 10-ta, mogę się 
odegrać, mam godzinę czasu!

—  Pamiętaj, że cię przestrzegałem, nie chcę 
słuchać potem znowu twoich niezasłużonych 
wyrzutów.

—  Nie uczynię ci ich —  odparł cierpko Je­
rzy, —  mam z sobą jeszcze 30 luidorów w kie­
szeni, —  ostatnie! -  szepnął do siebie.

—  Bądź ostrożnym ! —  Podali sobie dłonie, 
ale chłodno, z pewną urazą wzajemną i roze­
szli się w przeciwne strony.

Gdy Jerzy wszedł znowu do sali gry, du­
szna atmosfera panująca tutaj, zatamowała mu 
oddech na chwilą, doznał uczucia, jak gdyby  
wstępował w jakąś otchłań mroczną, liczne 
światłn wydały mu się przyćmione kirem, 
chaos stłumionych rozmów drażnił niemile jego  
nerwy, pochylone twarze nad stołami robiły 
nań wrażenie jakichś widm złowrogich. Zatrzy­
mał się, nie wiedząc jaki stół wybrać, 
przy którymby warto szczęścia popróbować.

—  Pourąuoi si melancolique ce soir *) —  
zaszczebiotała wesoło uróżowana blondynka, 
wytwornie, lecz jaskrawo ubrana, stając nagle 
przed nim ze swą towarzyszką.

—  Poveretto ! **) —  zawyrokowała tamta sma­
gła brunetka, widocznie córa południowego 
słońca.

*) Czemuś taki melancholiczny dziś wieczór ? 
**) Biedny!

On popatrzył na obie jakby błędnie zra­
zu, potem błysk gniewu zamigotał w jego mo­
drych źrenicach, zapominał, że zaledwie kilka 
dni temu, niejedną wesołą godzinę spędził z 
uroczą blondynką. Jak ona śmie w tej chwili 
przemawiać do niego, odrywać go od kombina- 
cyi, na jakie numera ma teraz postawić, wła­
śnie miał przeczucie... intuicyę... a ta pierzchła, 
skoro dźwięk jej głosu posłyszał.

—  Fichez moi la p a ix ! *) —  odrzekł brutal­
nie potrącając prawie obydwie kobiety.

—  Sacre bleu! est-il grossier!**) —  mru­
knęła obrażona blondyna, pociągając za sobą 
rozbawioną towarzyszkę, która się śmiała ser­
decznie, rada w duszy, że przyjaciółkę spotka­
ła taka konfuzya.

Jerzy blady, z oczyma błyszczącemi, go­
rączkowo zbliżył się do stołu rulety. Ręce mu 
drżały febrycznie. gdy począł z kieszeni kami­
zelki wyjmować sztuki złota, odliczył ich dzie­
sięć i wyciągnął już prawie rękę, by je na 
zielonym suknie postawić, gdy wzrok jego  
spotkał się nagle ze spojrzeniem owego starca, 
którego przed chwilą widział drzemiącego na 
sofie w foyer. Stał teraz po przeciwnej stro­
nie stołu. Poważna, siwa broda spływała mu 
aż na piersi, w ciemnych źrenicach, utkwio­
nych badawczo w młodzieńca, mienił się błysk 
litości połączonej z pogardą, gniewem, naganą, 
smutkiem, przestrogą, groźbą nawet. Ze spoj­
rzeniem tem Jerzy spotkał się już razy kilka 
od dni paru, ono go oburzało, lecz i dziwnie 
niepokoiło, przypominało mu spojrzenie inne —  
spojrzenie rodzica, którego podszedł niegodnie! 
W m aw iał w siebie, że to jest śmiesznem trosz­
czyć się o obcego człowieka, należącego wido­
cznie do innej sfery społecznej niż on, surdut 
szarej barwy leżał na nim tak niezgrabnie, a 
grywał tak ostrożnie, źe Krezusem z pewno­
ścią nie był. Julek tak go zawsze w yszydzał! 
Jakież on miał prawo tak patrzeć na niego? 
Znajomych nie posiadał tu widocznie, przycho­
dził bowiem zawsze sam, bywał milczący i po­
nury, odpowiadał lakonicznie, niechętnie, skoro 
go zaczepiano, — gdy grał, wygrywał prawie 
zawsze, ale zadawalniał się małą wygraną i 
dalej w dniu tym szczęścia nie próbował.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

*) Daj mi spokój.
**) Do dyabła! to grubianin!

R e w i z j ę  l o s o wa ń Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie

SOKAL i LILIEN
DOM B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y .
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czyichkolwiek slow, gwoli własnej obrony, jak  
to uazymła autorka Sonki. Ponieważ krew 
litewska w9 mnie płymo, stanęłam w obronie 
litewskiej dziewicy. W idzę jednak, że wyobra­
żenia moje i autorka bardzo się różnie : Zahu­
kanie, j.m  się autorka wyraża, wyobrażam so­
bie jako nagonkę na zwierza; krzyczą, hała­
sują, biją po gałęziach, strzał pada —  a z nim  
ulatuje życie zwierzęcia... Moralnie rzecz bio­
rąc, dzieie się tak z zahukaną jednostką; w y­
jątkowa tylko iskra boża n'e da się zniszczyć, 
lecz bohaterstwa nie ^osiągnie Dostojne w y­
chowanie zaś, to jest uszlachetnienie choćby 
najogmstsz natury —  dlatego Sonka została 
bohaterką. W  słowach za ś : „ja, nieletnia sie­
rota14, jest cała gama uczuć: pochodzenie jej 
z 1 awolnicy, sieroctwo, miłość dla Bielskiego 
i wymarzony, inny świat szczęścia, wszystko 
wypowiedziane w tych paru słowach! Stanęła 
ona w te; chwili na przełomie, —  z młodego, 
marzącego gorąco dziewczęcia, stała s.ę dojrzałą 
niewiastą —  ogrom zaszczytu, ogrom posłan­
nictwa, nie mógł wywołać szyderczego uśmie­
chu, a tern bardziej s łó w : „tani starucn i za­
chciewa mu się czwartej źony“, byłyby one 
jej uwłaczające i  sędziwemu monarsze, który 
był szanowany nawet po za granicami swego 
rozległego państwa. Powtarzam, Sonka nie ta­
rzam s ę w uczuciach namiętności, ponieważ 
bohaterkam’ prawdziwemi były kobiety czyste, 
wybrane. Ciche poświęcenie dla Ojczyzny, to 
najwyższy szczyt bohaterstwa! To nie miecz 
w białej dłoni spadający bezwładni 9 na silne 
karki nieprzyjaciół, to nie ckliwy głos Aldony  
śpiewającej z wieży, to walka wzniosłych, 
świętych uczuć, zaparcia się Chrystusowego, 
dla wielkiej idei szczęścia Ojczyzny.

Historycy zamierzchłych czasów przed­
stawiają nam Litwinki żyjące w poniewierce, 
uważane przez mężów ni smal za niewolnice. 
K iedy się zaczynały wyłamywać z pod tyranii, 
były wpierw sławoemi kapłankam i, jak Geze- 
na i Kaayna, których szary 1 relikwie długo 
jeszcze w kościołach chiześuiańskich przecho­
wywano. Nie m ogły więc, wydobj wszy się za­
le j  wi< z niewoli działać zbyt postępowo, jak  
tego chce autorka. Wprawdzie Kiejstut porwał 
Birutę poświęconą bogom, lecz był to szał mi­
łości wielkiego wojownika; jej zaś erotyczna 
rcla była bierną. Małżonka W itolda uwalnia 
męża zręczn:e i śm Łało z więzienia, lecz była 
to już niewiasta, mogąca samodzielnie działać. 
K azu; ityka nie zmieni faktów ; cwoczesne dzie­
wice z dworków szlacheckich, a tembardziej 
z grodów książęcych, szły za mąż bez szemra­
nia za tego, który im był dany. Na tej pod­
stawie bronię sławy książęcej córy. Co do ca­
łości nowelki, szczerze autorce przyznaję ję- 
drność pióra, jak  również przyznaję indywi- 
duai’zm autorki, dzielnie w niej występujący. 
IPozosti e mi tylko... skruszyć moje pióro.

W  Żółkwi 17 grudnia.
8. Mysłowska.

Z izby sadowej.
(  Oszczerstwo).

Przemyśl 18 grudnia. 
Dnia 11 bm. odbyła się tu przed zwy­

kłym  Gry L-unałem rozprawa przeciw Stanisła­
wowi Towarnickiemu, który w marcu i kwie­
tniu br. listami pełnymi pogróżek chciał na 
ks. drze Drozdziu wymus-n większą kwotę, a 
gdy się mu to nie udało, z zemsty rzucił się 
na jego cześć, zamieściwszy k j kakrotnie w M o­
nitorze skandaliczne artykuły przeć: w ks. drowi 
Drozdowi.

Oskarżonego Towarnickiego bronił adwo­
kat Monitora p. Deisenberg.

Trybunał zasądził Stanisława Towarnickie­
go na *2 m esiące ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego postem * ponoszenie kosztów postępowa­
nia sądowego.

Mały fejleton.
N A G R O D A .

(Humortska.)
„Nagrody reńskich 10 otrzyma ten. 

kto wskaże nazwisko i adres zbrodniarza, 
który zeszłej niedzieli zbił nielitościwie 
rr ego psa, wyżła i 'h eg o , tak, źe ledwie 
dowlókł się do domu. Chcę sprawę skie­
rować na drogę sądową. W . Nowak, Pań­
ska Nr. 5 .“
Po zrobionem ogłoszeniu pan Nowak 

przez całe trzy dni z domu nie wychodził, 
oczekując kandydata do nagrody. Pragnął 
zemsty podw ójnie: jako członek Towarzystwa 
opiek; nad zwierzętami i jako pan ulubionego, 
wiernego zwierzęcia.

Czwartego dnia rano zjawił się bardzo 
niepozorne j powierzchowności człeczyna.

—• Proszę pana, przychodzę względem tej 
nagrody...

—  Ach, więc wiesz przyjacielu, kto zbił me­
go psa?

—  W iem , proszę paua...
—  Nazwisko jego —  prędzej !...
—  Niech par będzie łaskaw naprzód dać 

obiecane 10 reńskich.
—  Nie d a m ! —  Chcę wpierw usłyszeć na­

zwisko tego łajdaka.
—  Nie, to n ie ! Upaaaiu do nóżek.
—  Czekaj-źe, człowieku ! A  powiesz mi to 

nazwisko 9
—  Daję panu słowo honoru, że powiem, kto 

to zroh t.
—  No, dobrze! Masz tu 10 reńskich. W ‘ęc 

kto zbił mego psa ?
—  Ja.
—  C o? K t o ? !
—  Ja, proszę p an a !
—  Nie, takiej bezczelności, jak  żyję, nie wi­

działem. I  za to każesz sobie jeszcze płacić ?
—  A  tak, proszę p an a ! Potrzebowałem bar­

dzo tych pieniędzy. Adwokat żąda zadatku... 
muszę mu dać. A  przecież to wszystko przez 
pana .

—  Przezem rie?
— Tak, proszę p an a ! W łaśnie zaskarżyłem  

pana do sądu. Żądam odszkodowania. Pańsk-- 
pies podarł chłopcu memu ubranie i jeszcze 
p igryzł go strasznie. Doktor mów*!, ze chło­
pak musi poleżeó ze dwa tygodnie. Należy mi 
się pięćdzies:ąt reńskich, mniej nie wezmę ani 
grosza... Nawet za mało sobie liczę.., A  mój 
czas, a koszta, a adwokat! To, proszę pima, 
warto pięćdziesiąt reńskich i stanowczo mniej 
nie wezmę. Zresztą, zoDaczymy, co sąd 
przyzna...

—  Zwaryował, jak Boga kocham, zwaryo- 
w a ł! —  wołał pan Nowak. —  Człowieku, rniej- 
że rozum ! Masz tu zresztą czterdzieści reń­
skich i rzecz skończona.

—  O, nie pan ie! Przecież te dziesięć reń- 
skioh. które już dostałem, to nagroda *

—  Co ? ! Zresztą, nie mam czasu długo ga­
dać, masz jeszcze dziesięć reńskich. Dostałeś 
razem pięćdziesiąt, nie licząc nagrody. Daj mi 
teraz pokój !

—  Dziękuję panu. Z  rut ej Btrony Dędzie 
pan już miai spokój. Teraz muszę iść do 
policyi.

—  Po co ?
—  No, o pańskiego psa.
—  A  czegóż chcesz jeszcze od mego psa ? !
—  Proszę pana, przecież pies nie miał ka­

gańca. A  jakże można puszczać na ulicę tak 
złego psa bez kagańca ? Ten interes także bę­
dzie ana sporo kosztować...

—  Przecież mówiłeś przed chv llą, że już 
będę spokojny.

—  Z  mojej dtrony, ta k ! A le czy polieya da 
panu spokój, tego nie wiem. Dziesięć reńskich 
dał mi pan j .ko przyrzeczoną nagrodę, czter­
dzieści jako odszkodowanie i ja do pana żadnej 
ju ż  pretensy nie mam. A le teraz nie minie 
pana kar.".. Tak, proszę Dana, nie wolno 
Duszczać psa na ulicę, aby kąsał dzieci 1 darł 
im ubranie. To pana będzie kosztować, po­
wtarzam. A le w każdym razie pan zrobił bar­
dzo dobrze...

—  Co takiego ?
—  Że pan sam dał ogłoszenie. Inaczej nie 

dowiedziałbym się. źe to był pański pies...

K R O N IK A
Lwów 19 grudnia.

Wiadomości urzędowe. Minister sprawie­
dliwości zamianował adjunktami sądowymi auskul- 
cantów Tadeusza Dyluszyńskiego dla Delatyna, 
Władysława Jaworowskiego dla Radziechowa, Zy­
gmunta Buebelta dla Glinian, Stanisława Słotoło- 
wic za dla Birczy, Wilhelma Rubińskiege dla Zu- 
rawna, Mojżesza Bernfelda dla Waszkowic, a dr. 
Józefa Zaplataiokiegc dla Bursztyna oraz kandy­
data notarialnego Jana Kochanowskiegodlą Turki.

Dyrekuya Banku austro-węgierskiego zamia­
nowała cenzorami dla Lwowa pp.: Mieczysława 
Onyszkiewicza, St. Żabę, Adolfa Wiesiołowskiego, 
dra Adolfa Liliena, Ignacego Russmana i Jul. 
Wanga.

Za duszę śp. Janiny Sedlaczkównej, nau­
czycielki i literatki, w pierwszą rocznicę jej zgonu, 
odprawi katecheta zmarłej ks. kanonik Stopczyń- 
ski dnia 22 bra. o godz. 8 1/ rano w kościele św. 
Maryi Magdaleny żałobną Mszę św.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Gródku na posadę lekarza okręgowego w Janowie. 
Pobory 1540 K., termin do 31 bm. —  Lwowski 
wyższy sąd krajowy na posadę radzcy sądu krajo­
wego w Czerniowcaoh w V II randze: termin do 
końca bm. —  Wydział krajowy na stypeudyum w 
kwocie 800 K. z fundacyj krajowej wystawy rolui- 
czej i przemysłowej we Lwowie z r. 1877 dla rze­
mieślników i przemysłowców, którzy pragną uzu­
pełni 6 swe wykształcenie zagranicą. Termin do 
końca stycznia 1901.

Kurs listów zastawnych. Wszystkie nasze 
nstytucye finansowe, wydające listy zastawne, ma­

ją zły zwyczaj podtrzymywania kursu tych listów 
kosztem bądź akcyonaryuszy, bądź funduszu rezer­
wom ego. Zawsze byliśmy przeciwni tej metodzie, 
gdyż uważamy, że daleko lepiej wstrzymać się z 
wypuszczeniem nowych listów zastawnych, a więc 
odmawiać kilku lub kilkunastu osobom, pragnącym 
za' ;ągnąć nowe pożyczki, aniżeli rzucać krocie lub 
miliony na podtrzymanie kursu dawnie] wydanjrch 
liotów. Mimo jednak naszych, systematycznie w tej 
mierze powtarzanych urn ag i rad, niektóre lwow­
skie instytucye finansowe wydają ciągle masę pie­
niędzy na podtrzymywanie kursu swych listów, 
oburzając tern marnotrawstwem w wysokim stopniu 
swoich akcyonaryuszy. Owoż nasz giełdowy kores­
pondent wiedeński w swem sprawozdaniu z targa 
pieniężnego (patrz „Część ekonomiczna14, korespon- 
deneya z Wiednia) opowiada o zajmujące trans- 
akcyi, zawartej w tej mierze między węgierskim 
instytutem kredytowym ziemskim, instytucyą podo­
bną do naszego Towarzystwa kredytowego ziem- 
skibgo, a pierwszem węgierskiem Towarzystwem 
asekuracyjnem.

Polecamy naszym instytucyom finansowym 
przestudyowanid tej rozumnej transakcyi, a przy 
dobrej wc li Towarzystw asekuracyjnych, np. kra­
kowskiego towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń, 
można będzie bardzo łatwo mutatis mutandis zasto­
sować tę cransakcyę także do naszych stosunków.

Jubileusz prof. Rychtera. Liczne grono pro­
fesorów politechniki, przedstawicieli różnych zawo­
dów i stowarzyszeń, tudzież byłych uczniów, uczciło 
25-lntnią pracę profesorską jubilata skromną ucztą 
składkową, która się odbyła w niedzielę wieczór w 
sali Kasyna ziemiańskiego. W  imieniu kolegów 
przemówił serdecznie profesor Skibiński, kreśląc 
życiorys iubiłata, świadczący o ciągłej, wytężonej 
pracy dla dobra sokoły i nauki. Młodzieży nie za­
wsze były przyjemne wymagania sumiennego pro­
fesora; dopiero przyszedłszy do praktyki życiowej 
odczuwała ona, ile zawdzięcza takiemu sumiennemu 
pojmowaniu obowiązków. To też dawni uczniowie 
zgromadzili się licznie, by oddać cześć prawdziwej 
zasłudze. W  imieniu byłych uczniów złożył życze­
nia inżynier Blauth, imieniem Izby inżynierskiej 
sędziwy architekt Kuhn, w imieniu Towarzystwa 
Politechnicznego prezes p. Heppe i w. i. Równo­
cześnie nadszedł stos telegramów z różnych stron 
kraju od byłych uczniów i przyjaciół. Wzruszony 
judilat dziękował za objawy sympatyi dla niogo 
i dla szkoły, która w ostatnich czasach niejedno­
krotnie była krzywdzoną w opinii publicznej. Na­
stąpił jeszcze cały szereg przemówień, z pomiędzy 
których szczególną serdecznością wyróżniało się 
przemówienie weterana zawodu technicznego, p. 
Monne’go z Przemyśla, który wzywając starsią i 
młodszą generacyę techniczną do pracy 1 do szczerej 
solidarności, wzniósł toast „Kochajmy się“. Dopiero 
poźno w nocy skończyła się ta piękna koleżeńska 
uroczystość.

Tajniki „skoncentrowanych demokratów"
Dzii Unik Polski donosi: „ W  obozie „skoncentro­
wanych11 zanosi się na nowy rozłam. Agitacya 
prezesa Dworskiego przeciw kandydaturze p. Hen­
ryka Kolischera, przekraczająca poprostu granice, 
zakreślone agitacji przyzwoitej, wywołała wśród 
nielicznych członków tego stronnictwa poważne ró­
żnice zdań. Dlatego —  zdaje się —  Jtlubik ten 
nie odbył posiedzenia, pomimo, że tak ważne sprawy 
są aa porządku dziennym. Chciał tema zaradzić 
p P onianowicz i zachęcał p. Weigla, ażeby on 
zwołał posiedzenie. Poseł Weigel sprzeciwił się 
temu i wyraźnie oświadczył, że on do „skoncen­
trowanych14 nie należał i nie należy. Może się 
więc tak skończyć, że w klubie zostanie tylko 
prezes, wiceprezes i sekretarz11 (tj. pp. Dworski, 
Rotter i Romarowicz).

Oczywiście, że członkowie tago szczupłego 
klubu są rozżaleni z tego powodu na p. Weigla, 
bo całą pociechą, ich było, że mieli jakieś lam 
powody zaliczania go do swego grona. Ale wido­
cznie powody te już dawno przestały istnieć, 
a „skoncentrowani14 tylko dla dekoracyi używali

firmy posła Weigla, bo naprawdę nie uważają go 
za filar swojej secesyjnej akcyi.

Odsłania to także Czas w następującej no­
tatce : „Na plakatach, polecających wyborcom
„skoncentrowanych11 kandydatów p. Rottera i dra 
Weigla, nazwisko pierwszego jest wydrukowane 
olbrzymiemi majuskułami, podczas gdy dra Weigla 
ledwie odszukać można, tak cienkiemi hterami jest 
wypisany. Czyżby ta różnica miała być miarą war­
tości, jaką przywiązują skoncentrowani do swoich 
dwóch kandydatów ? —  Czyżby jedyny weteran 
tej party stawiany był tylko pro forma, —  podczas 
gdy wszystkie wysiłki są skierowane dla przepro­
wadzenia p. Rottera ? —  Nie jesteśmy wciągnięci 
w tajemnice kulisowe skoncentrowanej demokracyi, 
ale ta plakatowa dystynkeya ma pewne psychologi­
czne tło. Biedny p. W eig el! Jego przyjaciele tra­
ktują go iście po macosz« mu Organa liberalne mil­
czą o nim zawzięcie, a na plakatach figuruje tylko 
w olbrzymim cieniu p. Rottera zaledwie tolerowany. 
bunt lacrimae rerum  !“

W  teatrze lwowskim zapanował od pewne­
go czasu jakiś dziwny nastrój rewolucyjny. Pewna 
część personalu nie iest zadowolona z tego stanu 
rzeczy, jak’ zaprowadzi dyrektor p. Pawlikowski, 
a zwłaszcza z nowego kapelmistrza p. Czelansky’ego 
i to jest powodem scysyi, ba, nawet i gwałtów.

Słoieo polskie nadaje tej rewolucyi teatralnej 
patryotyczny podkład i w ten sposób urabia pu­
bliczność z góry na korzyść malkontentów a prze­
ciw p. Czelanskiemu i dyrektorowi Pawlikowskie­
mu. Przedstawia więc sprawę tak, że p. Czelansky 
prowokuje Polaków i lekceważąco wyraża się o na­
rodowości polskiej i że to jest powodem buntu czę­
ści orkiestry przeciw niemu. Ponieważ rzucanie te­
go rodzaju argumentów między publiczność jest 
rzeczą wielce niebezpieczną, zwłaszcza, jeżeli one 
są nieprawdziwe lub nac iągnięte, przeto jesteśmy 
zdania, że każdy rozumny człowiek powinien bar­
dzo spokojnie i z rozwhgą zapatrywać się na tę 
sprawę i zbadać właściwe Dowody tego podniecenia 
umysłów, które niestety Słowo polskie stara się 
jeszcze bardziej podnieść. Na rabie nie możemy po­
minąć uwagi, która mimowolnie nam się nasuwa, 
że chyba człowifk pozbawiony zdrowych zmysłów 
przyjmowałby obowiązki kierownika orkiestry pol­
skiego teatru w polskiem mieście na to, ażeby u- 
bliżać narodowości polskiej.

Z tego też powodu z wielkim sceptycyzmem 
przyjmujemy zarzuty o lekceważeniu Polaków przez 
p. Cze^ńskiego i musielibyśmy mieć dowody, aby 
im uwierzyć. Gdyby p. Ozelansky istotnie był dla 
Polaków nieżyczliwie usposobiony, to oczywiście 
na stanowisku swem we Lwowie byłby niemożliwy. 
Jeżeli jednak rzecz ma się przeciwnie i jeżeli cała 
agitacya przeciw p. Czelańskmmu jest tylko intrygą, 
ubraną w płaszczyk patryotyczny, to każdy, który 
popiera tę agitaycę lub bierze w niej udział, po­
pełnia rzecz złą, wnosząc ni" zdrowy ferment do 
przybytku sztuki . krzywdę wyrządzając człowie­
kowi, któremu nawet największy wróg nie może 
odmówić wielkich zdolności fachowych i który 
zorganizował nam tak doskonałą orkiestrę, jakiej 
nie mieliśmy nigdy przedtem.

W  końcu wyrazić musimy najgłębsze ubole­
wanie z tego powodu, że p. Pawlikowski zaraz na 
wstępie swej działalności do któruj,się zabrał z ta­
kim zapałem, napotyka na takie trudności w łonie 
instytucyi, na czele której stanął.

W  Sprawie zajścia między p. Fałatem a 
Kossakiem dzienniki warszawskie ogłaszają nastę­
pujący protest: „Zebrani w lokalu warszawskiego 
Towarzystwa artystycznego dnia 16 grudnia, o go­
dzinie 12 w południe, ar t/ści-malarze, rzeźbiarze i 
architekci, oświadczyli, co następuje: Postąpienie 
p. Juliana Fałata w czasie uroczystej inaguraryi 
gmachu Towarzystwa zachęty sztuk pięknych w 
Królestwie Polskiem uznajemy jako ciężką krzywdę, 
wyrządzoną przedstawicielom sztuki polskiej i spo­
łeczeństwu11. Protest podpisało 35 warszawskich 
artystów.

Dymisya p. Czelansky'ego. Dziś przed po­
łudniem w imieniu dj rektora teatru miejskiego p. 
PawHkowskiego p. Węgrzyn oznajmił kapelmistrzo­
wi p. Czelansky'emu jego dymi lyę. Od dzisiaj or­
kiestrą dyrygować będzie p. Elszyk. korepetytor 
opery.

Wystawa sztuki. Jak już donosiliśmy, w 
r ledzielę otwarto gw:' zdkową wystawę szkiców 
w salach naszej W y staw j' sztuk pięknych, urzą­
dzoną wspólnie przez Towarzystwo sztuk pięknych 
i Związek artystów polskich we Liwowie. Wysta­
wa ob« imuje przeszło 400 szkiców naszych arty­
stów malarzy i rzeźbiarzy, oprócz kolekcyi szkiców 
do prac teatru lwowskiego, wykonanych przez ar­
tystów: Batowskiego, Dębickiego, Harasimowicza, 
Tadeusza Popiela, prof. Rejchana, prof. Wiśnio- 
wieckiego i prof. Pietscha.

Rosyanie dla Sienkiewicza. Z powodu jubi­
leuszu Heuryka Sienkiewicza, redakeya miesię­
cznika Busskaja M yśl, która drukowała w prze­
kładzie rosyjskim wszystkie dzieła autora „Krzy­
żaków11, postanowiła ofiarować jubilatowi srebrną 
szkatułkę i adres.

Wymordowanie całej rodziny. Z Witebska 
donoszą, źe jacyś nieznani rabusie wykonali w nocy 
napad na dom właściciela dóbr Gabryela Abramo­
wicza, zamordowali jego, jego żorę, pięcioro jego 
dzieci i trzech słuźącjrch, następnie zabrali wiele 
kosztowności, a wreszcie podpalili dom i uciekli.

Schwytanie mordercy. Kornel Czajkowski, 
który w kwietniu b. r. zamordował we Lwowie przy 
ul. Sakramentek 1. 10 służącą Iłłekównę, a are­
sztowany, dwukrotnie uciekał, dostał się wczoraj 
znowu w ręce organów sprawiedliwości. Pierwszy 
raz aresztowano go z końcem kwetnia i osadzono 
w areszcie śledczym lwowskiego sądu karnego. 
Atoli Czajkowski w sierpniu ze zdumiewającym 
sprytem, odwagą i zwinnością, wydostał s*ę z w ę- 
zienia na wolność, wspinając się js k kot po ryn- 
wach gmachu sądowego, skacząc z jednego dachu 
na drugi, aż wreszcie już był bezpieczny. Po dwóch 
tygodniach schwytrno go w Starem siole i znów 
osadzono w areszcie śledczym. Lecz Czajkowski, 
tym razem już bardzo czujnie strzeSony, chwycił 
się był innej sztuczki, mianowicie począł udawać 
szaleńca, a władza sądowa zgodził a się na uloko­
wanie go w zakładzie kulpaikowshra. Stamtad 
Czajkowski bardzo prędko uciekł i dopiero teraz 
po sześeiu tygodniach znów wpadł w ręce żandar- 
meryi, która go wczoraj po południu z Rawy ru­
skiej przystawiła znów u do sądu karnego we Lwowie.

Ze Złotnik nam piszą: W  zakątka naszym 
ruch niezwykły, nazprzód prawybory do parla­
mentu, potem do Rady gminnej, wreszcie sprawa 
najżywotniejsza dla okolicy: przeniesienie sądu po­
wiatowego z Wiśniowczyka do Złotnik. Sąd ter 
urzędowide nazywa się „sądem Złotnickim z sie­
dzibą w Wiśniowczyku0, dlatego, że w chwili kre­
owania sądu, nie było w Złotn ta.cli odpowiednich 
pomieszczeń na biura, zaś Wiśniowczyk jakie takie 
budyi ki posiadał; budynki te są własnością Towa­
rzystwa asekuracyjnego w Krakowib. Gdy Towarzy­
stwo raptem podn isło czynsz o 2000 złr., r*.ąd 
postanowił za kwotę 86.000 złr. wybudować wła­
sne gmachy na biura. Sąd powiatowy w mowie bę­
dący, obejmie 17 gmin, ciągnących się sznurem po­

nad rzeką Strypą, od granic powiatu tarnopolskie­
go do powiatu buczackiego na przestrzeni przeszło 
czterech mil. Na samym południowym skraju tego 
powiatu sądowego, znajduje się Wiśniowczyk, tak, 
że tylko gminy Zarwanica i Sapowa, mają z tego 
sądu korzyść. Najlepiej ilustrują to przykład}' —  
i tak: pięć gmin : Złotniki, Burkanów, Sokolniki,
Chatki i Sokołów są skupione bezpośrednio z sobą 
tak. że obcy uważałby je za jedną olbrzymią W’ eś
0 10.000 mieszkańców. Reszta gmin tak się gru 
puje: z Wiśniowozyka do Rosochowaćca 22 
kim. Ze Złotnik do Rosochwaćca 14 kim.; 
z Wiśniowczyka do Iszczkowa i Bohathowiec 51 
kim., ze Złotnik 13 kim.; z Wiśniowczyka do Se­
mikowie i Bieniawy 18 kim.; ze Złotnik 9 kim.; 
z Wiśniowczyka do Sosnowa i Rakowca 14 kim; 
ze Złotnik 6 kim. Ponadto ludność gmin położo­
nych przy Złotnikach i na północ od tego miaste­
czka przewyższa sześciokrotnie ludność Wiśniow­
czyka i dwóch innych gmin razem, które to gminy
1 tak przez przeniesienie sądu do Złotnik bardzo 
pokrzywdzone nie będą, bo odległość ich od Zło­
tnik wynosi zaledwie 8 kim. A proszę sobie wy­
obrazić drogę dla 6-cio-krotnej ludności do W i­
śniowczyka w lesieni lub na wiosnę przy błotach 
pierwszorzędnej jakości, takich, jakich może nie 
ma nigdzie indziej w całej Galicyi. Dalej proszę 
sobie tę drogę wyobrazić w zimie, najprzód po 
grudzie, a potem przy stepowem położeniu okolicy, 
bez drzewka przy rozhulanych, r iesłychanych za­
mieciach śnieżnych, a łatwo osądzić jak sprawie- 
dliwem jest przeniesienie sądu do Złotnik. .Test je­
dnak jedno „ale11, oto w Wiśniowczyku, po prze­
niesieniu sądu, kilka domków zostanie bez czynszo- 
wnika i kilku właścicieli na tem straci, ale zapy­
tać można równocześnie o stratę tyloletnią ludności 
całego powiatu przez odległy dojazd, o stratę tylu 
zapóżnionych niewinnie terminów, zajeżdżonych 
koni, o przebycie tylu karkołomnych dróg, bo o 
gościńcu nie mamy ani my, ani wszj stkie 17 gmin 
razem, nawet wyobrażenia, jak wygląda; do kolei 
nawet najbliższej w Strussowie mamy tylko baga­
telkę 25 kim. drogi „naszej11 —  a więc błota, gru­
dy i stepu. Wobec tego nie można się dziwić pe­
wnemu rozaamiętnieniu ludu i dają się słyszeć 
głosy, że nie powinno się robić żadnych starań, 
tylko sferom decydującym przedłożyć mapkę po- 
powiatu, a sprawa jasna, jak cLień, zaraz zwycię­
stwo odniesie.

Rada gminna Złotnicka i wsi pobliższych 
stara się, petycyouuje, jeździ w deputacyach, ofia­
rowuje bezpłatnie place pod budowę sądu, daje 
kamień z własnych kamieniołomów, kilkaset fur 
bezpłatnych na przeprowadźmy sądu, zbiera dekla- 
racye na mające się wybudować, lub gotowe domy 
na mieszkania dla urzędników Czy starania te sku­
tek odniosą ?

Mamy jeszcze jedną boleść: oto tak ludna
okolica nie ma lekarza. Gmina zebrała dla lekarza, 
któryby osiadł w Złotnikach na pierwsze dwa lata 
po 800 koron, nie ma kwestyi, źe i rada powiato­
wa znaczniejszą kwotą by się przyczyniła na po­
czątek dla osiadłego, któryby pewno- w miasteczku 
Złotnikach, 13 wsiach ludnych i zamożnych i 14 
dworach rychło znalazł odpowiednią praktykę —  
dotąd jednak nikt się nie zgłosił. Mamy nadzieję 
że z sądem i lekarza otrzj mamy.

Ofiary. Nd odbudowę spalonei części klaszto­
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na­
szej Redakcyi. T. S. ze Lwowa (z prośbą dla sie­
bie i całej rodziny o zdrowie) 10 K . ; L i X . P. 
z KoSmierzynia 6 K.; Dr. Festenburg adwokat 
z Brzozowa 4 K.; Z. J. ze Lwowa 2 K . ; N. N. 
z Werchraty 1 Ł . Z Zaleszczyk T. K. 4 K., K. 2 
K., K. N. 2 K. Dotychczas złożono u nas na ten 
cel : 4 .6 2 2  K. 72  gr., cztery dukaty, półimperyał 
i dziesięć marek w złocie.

Stan powietrza. T. o g 7 rano - + 1, w poi. 
-(-4 R. Bar. 771. Niei uchomy. Pogodnie.

Między koleżankami.
— Cóż to, rozwodzisz z mężem ?
—  Muszę! Hcruję jak wół w balecie, pracuję 

po za teatrem j<*k koń — a on traktuje umie jak 
psa! Glzież mam znaleźć obronę ?

—  W  takim razie zwróć się Qo Towarzystwa 
opieki nad zwierzętami.

Powód do małżeństwa
—  Podobno Władek się żeni, czy się zakochał ?
—  Nie, tylko się zadłużył...

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś, we środę „Verbum nobile11 opera w 1 akcie, 
muzyka Stanisława Moniuszki, słowa Jana Chę­
cińskiego. ,,Z dobrego serca “ obrazek sceniczny 
w 1 akcie Lucyana Rydla i „ W  studniu opera ko­
miczna w 1 akcie W . Blodka. —  W e czwartek 
„Nowa Dejanira“ (Niepoprawni) dramat w 5 aktach 
J Słowackiego. —  W  piątek po "az pierwszy „Tra 
gedye duszyu dramat w 3 aktach Roberta Bracco, 
w przekładzie L. Rydla. — W  sobotę uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 25-lecniego jubileuszu 
Henryka Sienkiewicza: I. Uwertura Moniuszki p. t. 
„Bajka11 wykona orkiestra pod kierunkiem p. El 
szyka. II. Słowo wstępne wypowie p. K. Skrzyński 
III. Wiersz St. B-o&sowskiego wygłosi p. Tarasie­
wicz. IV. Uwieńczenie biustu Henryka Sienkiewicza 
(dłuta artysty-rzeżbiarza p. Popiela) z udziałem ca­
łego personalu. V. „Zagłoba swatem14 komedya w 1 
akcie H. Sienkiewicza. VI. Zakonćzy „Halka“, akt 
Iszy z udziałem parny Eugeno Strassern. —  W  nie­
dzielę o wpół do 4tej po południu, po raz Il-gi 
„Hajduczek44 komedya w 4 aktach, z powieści Hen­
ryka Sienkiewicza „Pen Wołodyjowski1', przerobił 
na scenę J. N. Popławski. W  niedzielę wieczór o 
godz. 7mej „Nietoperz11 opera kom. w 3 aktach 
Jana Straussa. —  W  poniedziałek z powodu wigilii 
teatr zamknięty.

Codziennie przedstawienie. Fnczijtek o 8-mej. Bilety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohna.

Do dzisiejszego numeru dla prenumeratorów 
miejscowych dołączamy „Credo wyborcze11 Lwo­
wianina i Odezwę komitetu stronnictwa demokra­
tycznego lewicy sejmowej.

Literatura i sztuka.
*  Z  teatru. Wczoraj grano po raz pierwszy 

4aktową sztukę pt.< „Hajduczek11, przeróbkę z „Pa­
na Wołodyjowskiego11 Sienkiewicza. Przeróbka ta, 
dokonana przez p. Popławskiego, byłego artystę 
sceny krakowskiej, jest dość zgrabną kleconką mi­
strzowskich epizodów, jakie znajdujemy w powieści 
Sienkiew;cza. brak jej jednak zupełnie oryginalne­
go rzutu, gdyż autor me starał się wcale odtwo­
rzyć w formie dramatycznej tego, co Sienkiewi :z 
dał w formie powieściowej. Technikę powieściowa 
dawała np. Sienkiewiczowi dwa środki charaktery­
zowania postaci : piej wszy ten, źe kreśli on drobne 
epizody, charakterystyczne tylko dla owych osób 
lub też przytacza ich różne luźne charakterysty­
czne odezwania się, drugi ten, że pewną część 
charakterystyki podsje w formie relacyjnej, mówi

wprost od s;ebie czytelnikowi, że ta a ta osoba 
iest taką a taką, postępuje Gak a tak, myśl* to i 
owo. Ten drugi środek w sz„uce, pisanej ma scenę, 
naturalnie nie da się zastosować, przerabiacz zaś 
nic dał zań odpotr 9Jniego dramatycznego uzu­
pełnienia, być może dlatego, że z pietyzmu dla po­
wieść Sienkiewicza, nic chciał dodawać nic od 
sieb;e. oprócz nieodzownego wiązania dyalogów. To 
też przeróbka p. Popławskiego działała na publi­
czność tylko przez to, że co chwilę wywołuje re- 
m‘niscencye z powieści Sienkiewicza i widz ze 
wspomnień lektury uzupełnia jam to, czego autor 
lie dał na scenie. Poniey aż zaś wśród polskiej 

publiczności nie ma nikogo, któryby nie znał ge­
nialnych powieści Sienkiewicza, więc też i sznura 
„Hajduczek11 pomimo swych błędów może się po­
dobać i podobała sii też wczoraj licznie zgroma
dzonym w teatrze słuchaczom.

Główną rolę w sztuce ma Basia, dziewczyna 
wesoła, żywa jak ibkra szczera, obdarzona ogrom­
nym temperamentem, w którym męska, prawie 
wojowniczość miesza się z miękką, kobiecą tkli­
wością i dobrocią. Kocha się ona potajemnie w p. 
Michale Wołodyjowskim, który jednak traktuje ją 
jak dziecko i zaleca się do sentymentalnej Krzysi 
Krzjsię jednak rozkoohu je w sobie „gładki11, ró­
wnież sentymentalny rycerz szkocki Hasling Eiet- 
ling, a zmartwionego takim obrotem rzeczy Woło­
dyjowskiego pociesza Basia, która mu się sama 
oświadcza I  tak wszystko kończy się dobrze ko 
wielk imu zadowoleniu p. Zagłoby, który w sztuce 
wciąż przemy śliw a nad tem, żeby Basię, ulubione­
go swego „hajduczka“ z Wołodyjowskim skojarzyć.

Rolę tytułową „hajduczfca “ odegrała panna 
Mrozowska, artystka początkująca, która dopiero od 
niedawna występuję na scenie —  i wyszła z tej 
arcytrudnej roli całkiem zwycięsko. Arcytrudną 
jest rola Baji dlatego, ponieważ aktorka, grająca 
ją, musi oddać cały cztr tej Sienkiewiczowskiej 
postaci, całą jej poezyę, aby zadowolić wymagania 
z któremi przyszedł widz do teatru, z drugiej zas 
strony sztuka sama, wskutek wymienionych powy­
żej błędów technicznych, nie daje aktorce dosta­
tecznych środków qo odtworzenia takiej Sienkie­
wiczowskiej Basi. a nawet zawiera sprzeczności i 
luki, które i rutynowanej artystce mogą utrudnić 
zoryentowanie się w tej roli. Te wszystkie trudno­
ści pokonała panna' Mrozowska bardzo dobrze i 
stworzyła rzeczywiście postać taką, jaką faobifc tylko 
na podstawie powieści S.ankiewicza wymarzyć mo­
żna. Panna Mrozowska jest osobą bardzo młodą,
0 niezwykle miłej powierzchowności, przyjemnym 
głos’ <s, a przedewszystkiem o zgrabnych, wdzięcznych 
ruchach. Okazała nadto na scenie ogromną pewność 
siebie, oraz bumy temperament, bez popadania 
w namiętność —  a są to właśnie zalety, cechujące 
Sienkiewiczowską Basię. Trzeba jeszcze dodać, że 
rola Basi jest o tyle niebezpieczną, iż np. w pierw­
szym akcie Basia ciągle jest na scenie i wciąż wy­
rabia różne luźne figle, chi ihoty itp., a uwaga wi­
dza głównie na niej spoczywa, inne bowiem osoby 
na scenie są po to tylko, aoy się przypatrywały 
tym figlom i śmiały się z nich. Jakże łatwo tu 
artystce pomylić się, zmięszać, utracić swobodę i 
wesołość! Panna Mrozowska jednak ani na chwilę 
nie zatraciła jednolitości w swej grz«, widocznie 
bardzo starannie obmyślanej i przygotowanej. Ró­
wnież doskonałą jak w scenach humorystycznych 
była także panna Mrozowska w *,kcie trzecim i 
ezwarlym, gdzie się objawia tkliwość i dobroć je. 
usposobienia, gdzie Basia przechodzi uczucia za­
zdrości i smutku z powodu swej miłości do pana 
Wołodyjowskiego. Publiczność śledziła grę mło­
dziutkiej artystki z wie lkum zainteresowaniem
1 nagradzała j ą rzęsistymi oklaskami.

Obok panuy Mrozowskiej, prym wiódł p. Ro­
man w roli Zagłoby. Była to kreacya tak sympa­
tyczna, świetna, taką wzbudzała wśród słuchaczy 
wesołość, że można jej szczerze powinszować p. Ro­
manowi. Mniej się podobał Wołodyiowski p, W y ­
sockiego, ale to głównie, wskutek tego, że rola ta 
w przeróbce jest bardzo upośledzoną, Wołodyjowsk* 
nie jest owym dzielnym rycerzem z pod Zbaraża, 
ale czułym mazgr.iem, tak, że trudno uwierzyć, 
jak wojownicza rfas mogła się w takim człowieku 
zakochać. Inne role, jak rola Krzysi, Ketlinga, 
Nowowiejskiego i ciotki obu panien, były popra­
wnie oddane.

Notatki bibliograficzne. Dzieła nowe, otrzy­
mane przez Księgarnię Polską we Lwowie:

Adam P. Bazyl i Zofia. Romans z dziejów 
Byzancyum. 1. kor. 66 hal.

Amicis de E. Omnibus. Przekład i  włoskiego 
Cecylii Gl. 2 ker. 60 hal.

Panysz P. O żywioniu roślin gospodarskich. 
Dla użytku gospodarzy rolnych. Napisał... 30 hal.

Kalendarz lekarski na rok 1901. Cena
3 koron 20 hal.

Kónigsdorfa ks. M  Homilie katolickie czyli 
wykład świętych ewangelij na niedziele i święta 
całego roku 2 tomy. Cena 6 kor. 80 bal.

Kozłoieski W. M . Bzkice filozoficzne 4 kor.
Małuczyński W. Rozwoj terytoryalny miasta 

Warszawy 3 kor. 12 Łal.
Mirandolla Fr. Liryki 1 kor. 20 hal
Mogilnicki Al. Indywiduaiizacya kary przez .. 

55 hal
0  łąkach napisał T. J. P. 12 hal.
OrUcz-Garlikowska H. Z pamiętników mło­

dego małżeństwa. —  Drapieżna idylla. —  Otatnia 
roża. Godzina z życia. —  Ta inna. —  Podrzutek 
1 korona 56 hal.

Patmński A. Teki. T. VI. Dyaryusze seimowe 
cz. I. 1581, 1681, 1726 r. 4 kor. 60 hal.

Przybylski Z. Komedye I. Wicek i Wacek, 
Państwo Wackowie, Wyjście w świat, Dwór 
w Władkowicach. 3 kor. 20 hal.

Bękodzielnik amator. Ilustrowana szkoła robót 
domowych. Praktyczny i wypróbowany podręczni! 
do umiejętnego wykonania przedmiotów codzien­
nego użytku, bez współudziału fachowców. Wykład  
popularny 28 rzemiosł i zajęć ze szczególnem 
uwzględnieni sm pracowni amatorskiej. W  dwóch 
tamach, mieści się 610 rysunków i wzorów. T. I.
4 kor. 40 hal. T. II. 5 kor, 60 hal.

Sienkiewicz. Pisma me objęte wyuamem 
zbiorowem tom II. 4 kor.

Sieprawski K . O opustach podatku grunto­
wego z powodu szkód elementarnych, 6 tai.

Skrzyżewski Cs. Halina, powieść z niedawnej 
przeszłości. 1 kor. 70 hal.

Strzelecki A . Kalendarz rolniczy, wydany 
staraniem... na r. 1901, 2 czyści. 3 kor. 80 hal.

Sumiński. Stenografia polbka, podług systemu 
Wilhelma Stolzego ułożona przez... 3 kor. 60 hal.

Teresa-Jadwiga-. Pojednani. Powieść z cza­
sów Napoleona I. z rycirą, 1 kor. 70 hal

Weryho M . Nieproszeni goście. 2 koron 70 hal.
Weryho M. Wczasy. Powiastki dla małych 

dziec 2 kor. 60 hal.

Część ekonomiczna.
Wiedeń, 17 giudma, 

(Z) Na giełdzie czuć już atmosferę przed­
świąteczną. Spekulanci zrobili się Bardzo 
wstrzemięźliwymi i uio wdają nię w żadne no-
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we transakcye, tem bardziej, że skutkiem 
zwiększonego zapotrzebowania gotówki przy 
końcu roku stopa procentowa w eskoncie pry­
watnym drożeje. To samo zjawisko zaobserwo­
wać można i w Berlinie. Aż do ostatnich cza­
sów dobre firmy otrzymać tam mogły łatwo 
gotówkę na 4 1/* do 4 1/2%> dziś zaś eskont pry­
watny zrównał się niemal całkiem z urzędową 
stopą procentową banku niemieckiego, wyno­
szącą 5 °/0. Nieprzyjemne wrażenie w sferach 
spekulantów górniczych zrobiła wiadomość, że 
kopalnie węgla w Niemczech, nie mogąc w 
inny sposób utrzymać wyższych cen węgla, 
muszą się chwytać aż tak nadzwyczajnych 
środków jak zmniejszenie eksploatacyi szybów. 
W szystkie kopalnie zagłębia reńsko-westfal- 
skiego postanowiły właśnie w ciągu całego 
pierwszego kwartału 1901 zmniejszyć produ­
k c ję  o 10°/o. Dla niemieckich zaś producentów 
żelaza wielce bolesną jest wiadomość, że kon- 
kurencya amerykańska zabrała im olbrzymie 
dostawy dla Japonii, na które oni liczyli. Ja­
ponia powiększa bowiem bardzo znacznie swą 
flotę wojenną i zamówiła właśnie dla niej w 
skartelowanych fabrykach amerykańskich na 
razie 30.000 tonn stali. Cedułka dzisiejsza w y­
kazuje zniżkę niemal wszystkich papierów z 
wyjątkiem rent.

Z Pesztu donoszą o ciekawej i nieprakty- 
kowanej dotychczas transakcyi, jaką zawarł 
węgierski instytut kredytowy ziemski celem 
podtrzymania kursu swych listów zastawnych. 
Jednym z największych odbiorców na te listy  
jest pierwsze węgierskie Towarzystwo asekura­
cyjne, które lokuje w nich znaczną część 
swych funduszów rezerwowych. W edle zeszło­
rocznego bilansu miało to Towarzystwo akcyj­
ne listów tych na łączną sumę nominalną 
33,020.400 koron, —  rzeczywista zaś wartość 
ich figurowała w bilansie wedle kursu z gru­
dnia roku ubiegłego w sumie 31,437.000 koron. 
W  ciągu roku bieżącego spadł znacznie kurs 
tych listów, jak wogóle wszystkich listów za­
stawnych, więc gdyby przyszło zamykać bilans, 
trzebaby wartość ich wstawić o 1,600.000 ko­
ron niżej niż w roku ubiegłym. To wywołało­
by naturalnie niezadowolenie między akcyona- 
ryuszami i zapewne domaganoby się na wal- 
nem zgromadzeniu pozbycia się papierów, któ­
rych wartość podlega tak znacznym zmianom. 
Ażeby więc nie dopuścić do sprzedaży takiej 
masy własnych listów, która musiałaby jeszcze 
bardziej ich kurs obniżyć, zrobiła dyrekcya 
węgierskiego instytutu kredytowego owemu 
Towarzystwu asekuracyjnemu następującą ofer­
tę : Towarzystwo to zawinkuluje listy węgier­
skiego instytutu kredytowego ziemskiego, to 
znaczy zobowiąże się nie sprzedawać ich przez 
cały czas trwania umowy, dyrekcya zaś insty­
tutu kredytowego wypłaci owemu Towarzystwu 
bezzwłocznie w gotówce całą różnicę między 
wartością kursową zapasu listów z grudnia 
1899 a z grudnia 1900, t. j . sumę 1,600000  
koron i potrącać będzie sobie tę sumę stopnio­
wo w miarę jak zawinkulowane listy zostaną 
wylosowane i trzeba będzie wypłacić za nie 
pełną wartość nominalną. Umowa taka przy­
szła istotnie do skutku; suma ta 1,600.000 ko­
ron wstawiona zostanie do bilansu roku ubie­
głego jako nadzwyczajny zysk owego Towa 
rzystwa asekuracyjnego, akcyonaryusze zatem 
otrzymają wyższą dywidendę i oczywiście za­
aprobują ten układ i nie będą się domagali 
sprzedaży tych listów.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 670 75, węgierskie 677'00, 

Anglobanki 27050, Uniony 548D0, Bankve- 
reiny 463'50, Landerbanki 406 00, Ludwiki 
427D0, Czemiowieckie 533D0, Elbethale 469 00, 
Renta papierowa 98'45, srebrna 9 8 1 0 , au- 
stryacka złota 118'00, austr. renta wal. kor. 
98-65, węgierska złota 117-10, węgierska renta 
wal. kor. 92"20, dukat 11-37, 20 -franków. 19-14 —, 
20-markówka 23'49, ruble 2-541/, .

Bank rolniczy we Lwowie. Lwów, dnia 17 
grudnia 1900.

Tendencya nieco słabsza.
Dziś notujemy za 50 klgr. loco Lwów: (W a­

luta koronowa). Pszenica gotowa 7-40 do 7-50, 
pszenica na termina 7-15 do 7-35, żyto gotowe 6-30 
do 6-60, żyto na termina 6-25 do 6'36, owies obro- 
czny gotowy 6 .— do 6-30, owies obroczny na ter­
mina 5-80 do 6-— , jęczmień pastewny 5-—  do 5-50, 
jęczmień browarniany 6 00 do 6-75, rzepak 13-50 do 
13'75, lnianka 10-50 do 11-— , groch pastewny 6-—  
do 6-60, groch do gotowania 6-76 do 12-— , wyka 
5-50 do 6 *25, bobik 5-80 do 6-20, hreozka 7'00 do 
7-25, kukurudza nowa O-—  do 0-— , kukurudza 
stara 5-75 do 6-— , chmiel za 56 kilo — •—  do — ■— , 
koniczyna czerwona 55-—  do 68-— , koniczyna biała 
35-—  do 70-— , koniczyna szwedzka 40-—  do 75-— , 
tymotka 19-—  do 25-— , spirytus paritas Tarnopol 
gotowy za 50 litr 17-25 do 17-75, spirytus paritas 
Tarnopol na termina 16-25 do 16-75.

Ostatnie wiadomości.
Owacya na cześć p. Pawlikowskiego.
Dziś o godzinie 1 w południe doręczono 

p. Tadeuszowi Pawlikowskiemu, dyrektorowi 
teatru, następujące pismo : „Do Wielmożnego
Pana Tadeusza Pawlikowskiego, dyrektora tea­
tru miejskiego we Lwowie. Potrzebą jest na­
szego serca, ażebyśmy tu dzisiaj stanąwszy 
przed Tobą, Panie Dyrektorze, cała wierna 
drużyna teatralna, wyrazili Ci najgorętsze 
uznanie za Twoją pełną poświęcenia, znakomi­
tą pod każdym względem działalność, oraz 
zapewnili Cię, iż wysoko zawsze cenimy i ce­
nić będziemy zaszczyt wspólnej z Tobą i pod 
Twoim kierunkiem pracy dla dobra sceny na­
rodowej. Jej wszystkie nasze siły —  Tobie 
cała nasza miłość, szacunek, cześć!

Lwów, dnia 19 grudnia 1900 r .u
Następują podpisy wszystkich artystów  

dramatu, opery, operetki, członków chóru, or­
kiestry i personalu technicznego.

telegramTTprzegladd”.
Zadar 19 grudnia. Na wczorajszem nocnem 

posiedzeniu sejmu ustawę o dodatku do podatku 
od spirytusu równością głosów odrzucono. Za 
przejściem do szczegółowej dyslcusyi głosow ali: 11 
narodowych Kroatórc, 1 Serb, 1 włoski autonond- 
sta ; przeciw rozpoczęciu szczegółowej dyskusyi:
4 Kroatów narodowych, 4 Kroatiow ze stronnictwa 
prawa, 3 Serbów i 2  włoskich autonomistów.

Insbruck 19 grudnia. Na wczorajszem po­
siedzeniu sejmu, W łosi rozpoczęli obstrukcyę, 
żądając najpierw d3rskusyi regulaminowej i sta­
wiając potem szereg wniosków o imienne gło­
sowanie. Poseł Zallinger wniósł, aby odczy­
tanie przedłożonych przez W łochów  interpe- 
lacyj odłożyć do posiedzenia następnego, a na­
tychmiast rozpocząć dyskusyę nad przedłoże­
niem rządowem dodatku od podatku od wód-

j ki. W łosi sprzeciwiali się temu. Poseł Kath- 
rein postawił wniosek pośredniczący, aby na­
tychmiast wybrać komisyę budżetową i posie­
dzenie zam knąć, a na następnem załatwić 

j dzisiejszy porządek dzienny. W niosek ten 
przyjęto ; po dokonanym wyborze komisy i 
budżetowej natychmiast posiedzenie zamknięto.

Na wczorajszem popoludniowem posie­
dzeniu sejmu złożyli pp. Grabmayr i W acker- 
nell w imieniu stronnictw niemieckich podo­
bnie brzmiące oświadczenie, w którym wyra­
żają gotowość uczynienia zadość uzasadnionym 
żądaniom W łochów w kierunku autonomii, o 
ile to może się stać w granicach interesów 
państwa i kraju. Deklaracye te ubolewają nad 
zbytnią szorstkością w postępowaniu rządu 
względem W łochów  i wzywają ich , ażeby nie 
przenosili nieprzyjaźni, jaką czują względem  
rządu, także na większość niemiecką sejmu, 
oraz, ażeby zaniechali obstrukcyi. Brugmara 
oświadczył w imieniu W łochów, że są oni 
zmuszeni do obstrukcyi, a zaniechać jej mogą 
tylko wówczas, gdy rząd stanie na stano­
wisku, jakie zajęły stronnictwa niemieckie.

Praga 19 grudnia. W  sejmie czeskim to­
czyła się wczoraj ożywiona dyskusya nad refe­
ratem W ydziału krajowego o podwyższeniu 
płac nauczycieli szkół ludowych. Podwyższe­
nie to obciąża budżet krajowy sumą 9 milio­
nów koron. Schoenererowcy żądali jeszcze 
większego podwyższenia.

Hr. Max Zedtwitz popierał wotum mniej­
szości właścicieli dóbr, opiewające, że dodatki 
służbowe ponosić mają gminy, oraz przyrzekł 
w imieniu większej własności gorliwe współ­
działanie w pracach nad uregulowaniem płac 
nauczycielskich. —  Na tem posiedzenie prze­
rwano.

Wieczorem odbył się dalszy ciąg obrad. 
Anyż zaproponował, aby wezwano W ydział 
krajowy do przygotowania na następną sesyę 
sejmu obszernego projektu ustaw y, uwzglę­
dniającego rezultaty obecnej dyskusyi, jakoteż 
rozmaite petycye, między innemi petycyę na­
uczycieli szkół średnich.

Następnie uchwalono zamknięcie dysku­
syi. Jeneralny mówca pro Celakowsky stwier­
dził, że wolnomyślne stronnictwo narodowe 
zawsze popierało potrzeby kulturalne ludu, i 
także teraz uczyni wszystko dla nauczycieli w 
nadziei, że okażą się oni prawdziwymi na­
uczycielami ludu. Fournier, jeneralny mówca 
contra, oświadczył, że stronnictwo jego nie 
zgadza się z wnioskami kom isji, gdyż są one 
niedostateczne, i stawia szereg wniosków do­
datkowych. Stronnictwo mówcy nie żąda od 
nauczycieli nic, prócz spełniania obowiązków. 
Następnie przyjęto jednogłośnie wniosek A n y - 
za i poprawki, zaproponowane przez Leglera, 
a dotyczące wysokości płac nauczycielskich.

Tryjest 19 grudnia. W  sejmie atakowali 
posłowie Marbus, Spadoni i Benussi policyę z 
powodu zabronienia demonstracyi przy pogrze­
bie pewnego garybald czyka, zmarłego w Try- 
jeście. Z ław opozycyjnych i z galeryi rozle­
gły się oklaski. Marszałek krajowy zagroził, 
że opróżni galerye. Komisarz rządowy odparł 
owe ataki. Izba przyjęła we wszystkich czy­
taniach projekt ustawy o uregulowaniu pu­
blicznych instytucyi dobroczynnych!

Paryż 19 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby deputowanych postawił dep. Ber­
nard wniosek, ażeby amnestyę rozszerzono 
także na panamistów. W niosek ten odrzucono 
237 głosami przec: w 3.

Lubiana 19 grudnia. Kurya włościańska 
wybrała samych członków stronnictwa słoweń- 
sko-konserwatywnego i to tych mianowicie, 
którzy już byli posłami w poprzedniej kaden- 
cyi Rady państwa.

Paryż 19 grudnia. Minister wojny wdro­
żył śledztwo przeciw Cuignetowi z powodu 
jego listu otwartego do Waldecka-Rousseau, 
celem stwierdzenia, czy jako oficer nieczynny 
był on uprawniony do ogłoszenia tego listu, 
W  liście tym  zarzucił on, że w ministerynm  
spraw zagranicznych popełniono podczas pro­
cesu Dreyfusa rozmyślne fałszerstwo przy tłu­
maczeniu depeszj' Panizzardiego.

Malaga 19 grudnia. Fale wyrzuciły na 
ląd trupy wielu kadetów, którzy utonęli przy 
katastrofie okrętu „Gneisenaua, a także zwło­
ki kapitana okrętu Kratschmanna.

Czerniowce 19 grudnia. Przy wczorajszych 
wyborach do Rady państwa z kuryi gmin 
wiejskich wybrani zostali : W  okręgu Ozer- 
niowce-Storoźyaiec-Seret kandydat rumuńskie­
go komitetu centralnego wyborczego radzca 
sądowy L  u p u, Rumun, 362 głosami na 424. 
62 głosów otrzymał kandydat rumuńskiej par- 
tyi ludowej, dotychczasowy poseł dr, Eu- 
doksiu Hormnzaki.

W  okręgu "Wyżnica-Kocmań wybrany 
kandydat kompromisowy, starorusin, Mikołaj 
Wasilko, 370 głosami na 372.

W  okręgu Radowce-Suczawa-Kimpolung 
wybrany kandydat rumuńskiego komitetu cen­
tralnego, dotychczasowy poseł, tajny radzca i 
marszałak krajowy, Jan Lupul, Rumun, który 
otrzymał 367 głosów na 426. 69 głosów otrzy­
mał kandydat rumuńskiej partyi ludowej, no- 
taryusz Halib.

Wiedeń 19 grudnia. Cesarz z prywatnej 
szkatuły ofiarował kwotę 5.000 koron na przed­
siębiorstwo aeronauty Knesza.

Wiedeń 19 grudnia. Komendant mary­
narki br. Spaun wystosował do sekretarza sta­
nu marynarki w Niemczech Tirpitza telegram  
kondolencyjny z powodu katastrofy okrętu 
„Gneisenau".

Tirpitz odtelegrafował w serdecznych sło­
wach, oświadczając na końcu, że w żałobie po 
zmarłych towarzyszach broni przynosi Niem ­
com pociechę współczucie marynarki austro- 
węgierstiej, z którą łączy ich wierne koleżeń­
stwo na dalekim "Wschodzie.

Tryest 19 grudnia. Przed sądem przysię­
głych odbyła się rozprawa przeciw portyerowi 
kolejowemu Janui ze Scrofano (w prowincyi 
rzymskiej), u którego znaleziono rozmaite pu- 
blikacye anarchistyczne i który sam w listach 
przyznał się, że jest anarchistą. Przysięgli za­
przeczyli pytanie, czy Janui jest autorem pe 
wnych pism ulotnych, wskutek czego trybu­
nał wydał wyrok uwalniający. Janui pozostaje 
jednak uadal w areszcie policyjnym.

Paryż 19 grudnia. Wczorajsze posiedzenie 
parlamentu, na którem załatwiono ostatecznie 
ustawę o amnestyi, było bezustannie przery­
wane obstrukcyjnymi wnioskami nacyonalistów, 
którzy chcieli, aby amnestyę rozciągnięto także 
na Deroulede’a, Haberta i Guerin a, zasądzo­
nych przez trybunał państwowy. Oprócz sze­
regu poprawek do ustawy i wniosków o imisii- 
ne głosowania, chwycili się obstrukcyoniści je ­
szcze nowego środka, mianowicie raz po raz 
stawiali wnioski o zamknięcie posiedzenia, a

wnioski te zyskiwały większość w Izbie. Prze­
wodniczący natychmiast zwoływał nowe posie­
dzenie i w ten sposób odbyło aię wczoraj aż 
pięć posiedzeń, a obradowano do kwadrans na 
3 nad ranem. Ostatecznie uchwalono ustawę 
amnestyjną, która udziela amnestyi nietylko 

j skazanym w sprawach, stojących w związku 
' z aferą Dreyfusa, lecz także w przestępstwach 

przeciw ustawie o zgromadzeniach, jakoteż 
skazanym za udział w rozruchach w Algierze 
w latach 1897— 98.

Madryt 19 grndu-.a. Izba deputowanych 
przyjęła 117 głosami przeciw 106 ustawę, wy­
mierzoną przeciw przedłożeniu rządowemu w 
sprawie pomnożenia sił wojennych marjmar- 
ki. (Żywe poruszenie, oklaski na lewicy.)

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad 
ustawą w sprawie małżeństwa księżniczki 
Asturyi z hr. Caserty. Dep. Azcarate, republi­
kanin, wniósł do tej ustawy poprawkę, opie­
wającą, że przyjmuje się do wiadomości to 
małżeństwo pod warunkiem, że księżniczka 
zrzeknie się praw do tronu.

Dep. Silvela, byty prezydent ministrów, 
przemawiał w obronie tego małżeństwa, w y­
rażając przekonanie, że cała Hiszpania na nie 
się zgodzi. Dyskusyę przerwano.

Londyn 19 grudnia Biuro Reutera donosi: 
Słychać, że nabożeństwo dziękczynne z powo­
du powrotu Robertsa, które ma się odbyć w 
tutejszej katedrze św. Pawła, zostanie odwoła­
ne ze względu na ostatnie niekorzystne zajścia 
w południowej Afryce.

Siane (w Czechach) 19 grudnia. Dziś w 
nocy spaliła się doszczętnie przędzalnia firmy 
,.Honore de Liser“ . Szkoda wynosi milion ko­
ron. Fabryka ubezpieczona była na przeszło 
2 miliony koron. 320 robotników pozostało bez 
zajęcia. Przyczyny pożaru dotąd nie wyja­
śniono.

Warszawa 19 grudnia. Pismo paryskie 
lllustration wysłało na uroczystość jubileuszową 
Sienkiewicza, swego współpracownika Kazimie­
rza Hulewicza. —  Komitet urządzający jubileusz 
otrzymał pozwolenie na urządzenie, po przed­
stawieniu w teatrze, rautu na cześć Sienkie­
wicza.

Kraków 19 grudnia. Żandarmerya areszto­
wała w Ciężkowicach koło Szczakowej nieja­
kiego Ignacego Jędrzejowicza z Królestwa, 
który grasował w tej okolicy pod przybranemi 
nazwiskam i: Jędrzej czyka, Kuśnierza itp. —- 
Jędrzejowicz przy przejściu przez granicę za­
mordować miał pewną kobietę, udającą się na 
pielgrzymkę do Rzymu i zrabować je j 763 
ru bli; prócz tego podejrzany jest o zamordo­
wanie w Królestwie dwóch innych osób.

Wypadki w Chinach.
Rzym 19 grudnia. Jak donosi „Ajeneya  

Stefaniego“, posłowie w Pekinie zbiorą się 
dziś na kouferencyę, na której prawdopodo­
bnie będzie już ułożony ostateczny tekst 
noty, przeznaczonej dla chińskich pośredników 
pokojowych.

Berlin 19 grudnia. Hr. Waldersee donosi 
z P ekinu : Regularny ruch na kolei Tientsin- 
Pekin dziś będzie otwarty.

Paryż 19 grudnia. Celem uniknięcia spo­
rów z powodu zdobyczy wojennych, rozkazał 
rząd zwrócić wszystkie przedmioty, stanowią­
ce własność bądź to rządn chińskiego, bądź 
też prywatnych, z wyjątkiem materyałów i 
zapasów wojennych.

Paryż 19 listopada. Do „Ajencyi Havasau 
donoszą z P ekinu : Ks. Czing i Lihunczang
zapewuili posła francuskiego, że ruchy wojsk 
chińskich wzdłuż indo-chińskiej granicy mają 
na celu tylko wytępienie band rozbójników, 
grasujących w tych okolicach. Chiny wcale 
nie mają zamiaru wywoływania nowych kom- 
plikacyj tuż przed samem rozpoczęciem  
rokowań pokojowych.

Londyn 19 grudnia. Do Daily News do­

noszą z Szangaju pod datą wczorajszą: Taotaj 
Szeng zawiadomił konsulów, że nowy guberna­
tor prowincyi Czekian otrzymał rozkaz c sar- 
ski, aby ścigał wszystkich tych, co przyłożyli 
rękę do wymordowania misyonarzy.

H O TE L EUROPEJSKI 
A L B E R T  S Z K O W R O N

Lwów — Plan Maryacki.
Frzyjacbali dnia 19 grudnia. JE. A. Jawor­

ski t W iednia. Hr. M. Dunin Borkowski z Mielni­
cy. Hr, J. Jabłonowski z Zagwożdzia. Hr. J. Mo­
szyński z Warszawy. Br. M. Błażowski z Nowo­
siółki. O Sala z Wysocka. W . Niezabitowski z La­
nek. S. Białoskórski z Staj. O. Schnę] z Firlejów- 
ki. W . Kraiński z Perespy. H. Zakrzewski z Czoł- 
han. T. Sokołowska z Odesy. Dr. W . Binder z 
Wiednia. A. Dworski z Przemyśla. W . Czajkowaki 
z Bóbrki. T. Niementowski z Zbaraża. K. Urbań­
ski z Haczowa. P. Tyszkowski z Chownik. J. Bo­
gdanowicz z Kosowa. Hr. J. Korytowski z Plotyczy.

h o t e iT f r a n c u s k i  ~
plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukier nia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 19 grudnia. M. Strzembosz z 

Monachium. S. Zaręba z Tarnowa. J. Steiner z Bu­
dapesztu. W . Berezowski zŻydaczowa. S. Bergman 
z Krosna. K. Czerny z Ropczyc. S. Goldlust z 
Czerniowiec. S. Pileski z Halicza J. Rylska z 
Uhrynowa. N. Podleski z Czernicy. L. Słotwiński 
z Sambora. R. Turek z Stryja. J. Haberman z Mi- 
kuliniec. J. Zieliński z Sambora. E. Wolski z Ha- 
włowic. S. Średnicki z Poznania. J. Bytak z Hru- 
siatycz. H. Hid z Żywca. H. Steiner z Wiednia. 
J. Kora z Biały. N. Ujejska z Strzelisk. J. Gizow- 
ski z Podwysokiego. E. Wereszczyński z Rawy 
Ruskiej.

H O TEL l(V ICTO RIA" -
Lwów —  ul. Hetmańska 8. 

Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom­
fortem urządzony.

Przyjechali dnia 19 grudnia. Hr. S. Dziedu- 
szycki i dr. Krzyżanowski z Stryja. Hr. S. Fredro 
z Wybranówki. Poseł Górka z Rawy Ruskiej. Pos. 
Okuniewski z Horodenki, Pos. dr. Jakliński z Ko­
morowa. Bar. Ziemieńska z Zarzycz. Dr. Baranow­
ski z Jasła. A. Bobrownicki z Dobromila. Dr. Ja­
nuszewski z Banialuki. A. Arctówna z Pomorzan. 
E. Wołkowicki z Krakowa. Dr. Padlewski z Osta- 
szowic. J. Jaroszowa z Rawy ruskiej. Dr. Gizowski 
z Przemyśla. Dr. K . Rutkowski i J. Bociański z 
Krakowa. A. Ryziewicz z Czorniowiec.

lat dziesięciu t. zw. kotwiczne skrzynki budowlane, które, 
rok rocznie uzupełniane, znajdują się po dziś dzień w 35 
numerach po cenie — .75 aż do 177 koron w handlu. Juz 
w nr. 2214 „Ilustr. G-azety" z dnia 5 grudnia 1885 zwra­
caliśmy uwagę na owe skrzynki, urządzone podług syste­
mu Frobla, zawierające nadzwyczaj starannie obrobione 
kamyki z rzeczywistego kamienia (masy kamienej) o trzech 
kolorach (ceglano-czerwonym. piaskowo-żółtym i łupkowo- 
modrym), zupełnie wolnych od trucizny. Trudniejsze zada­
nia zaopatrzone są w potrzebne plany podstawowe, w 
przekroje itd. Z direwnianemi klockami wcale ich poró­
wnywać nie można. Właściwa wychowawcza wartość tych 
skrzynek polega na wynalezionym przez Dr. R iehtera sy­
stemie dopełnień, za pomocą których powiększać można 
skrzynki budowlane podług wieku i zdolności dziecka. 
Jako postęp w systemie Frobla uważać także należy pod 
firmą F. Ad. Richter & Cie wykonane i jak kotwiczne 
skrzvnki budowlane we wszysikich lepszych składach z 
zabawkami znajdujące się gry w cierpliwość : Rozwese-
ia.cz, Krzyżyk. Zadania łukowe, Pitagoras, Męczydusza itd,, 
które w rozpoznawaniu form i kształtów nadzwyczaj ćwi­

czą. Każda z tych gier składa się z siedmiu d o dziesięciu 
kamienyeh płytek, któremi układać można mnóstwo roz­
maitych figur. Nader udatnie tak pod względem techni­
cznym, jako i artystycznym wykonane wzorki wyrabia 
wymieniona firma obecnie także dla gry podwójnej. Po- 
dziwienia godną jest tu rozmaitość kombinacyi itd.

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w arto­

ściowe
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów

Kantor wymiany
c. h. uprz. gal. akcyjnego

Banku hipotecznego.

N A D E S ŁA N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 

też ona na siebie żadnej odpowiedzialności.

Dr. Kazimierz Kruszyński
w chorobach płuc i gardła ordynuje od 3—5 popoł. 

ulica A kad em icka  16 I p iętro .
Telefon 169.

Dr. Bronisław Błaźejowski
adw okat we Lw ow ie

przeniósł kancelaryę pod nr. 3  Łyczakowska.

naturalna
sz c z a w a  alkaliczna

Założony w r. 1853
DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y

pod firmą :

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1

kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warun­
kami wszelkie papiery wartościowe i monety 

i poleca do ciągnienia 2 stycznia 1901

Promesy
na losy kredytowe z r. 1858 po K. 12'50. 

G łów na w ygrana  K. 3 0 0  0 0 0 .
na losy regulacyi Dunaju po K. 8.50. 
G łów na w yg ran a  K. 1 4 0 .0 0 0 .
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja". 

Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 3.60 
na prowincyi.

W  nrze ‘2578 z dnia 26 listopada 1892 r. pisze 
L ipska  ilustrow ana G azeta o R ich tera  grach  
W  c ierp liw o ść  : „W yższa żądza wiedzy dzisiejszej ge- 
neracyi objawia się dobitnie w wyborze podarków dla 
dzieci; nie dość, że nas zajmują i bawią, dziś żądamy, aby 
podarek taki oddziaływał i pouczająco. W  tej myśli wy­
rabia firma F. Ad. Richter & Cie w Wiedniu od przeszło

' Wiedeń 19 grudnia. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie) 24'55- Nafta galicyjska bez 
zmiany. Spirytus (spokojnie) 41*20.

Berlin 19 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85*00. Spirytus 44*60.

Paryż 19 grudnia. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 101*07. Mąka („Fleur 
de Paris) 26*05.

Frankfurt 19 grudnia. (Giełda zagra­
niczna).' Kredyty austryackie 209'90. Koleje 
państwowe 000*00. Alpiny 000*00. Disoonto 
175'50. Laura 198'40.

Wiedeń 19 grudnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7 76 — 7’77, na maj-czerwiec ODO— 
0'00; żyto na wiosnę 7 '62— 7'63, na maj-czer­
wiec 0 00— 0'00; kukurudza na maj-czerwiec 
5 T 9 — 6*20; owies na wiosnę 5 97— 5*98. Rzepak 
na styczeń-luty 0 '00— ODO, na sierpień-wrzesień 
ODO—0'00. Olej rzepakowy na styczeń-kwie- 
cień ODO— 0 00. Tendencya: silna. Pogoda:
pochmurno.

Budapeszt 19 grudnia. (Giełda zbożo­
wa). (Kursa w koronach i po 50 klg.), Psze­
nica na kwiecień 7 '47— 7*48, na październik 
7 62— 7‘63; żyto na kwiecień 7-2 2 — 7*24; owies 
na kwiecień 5*63— 5'65 ; kukurudza na maj 
4 -86— 4’87. Rzepak na sierpień-wrzesień 00D 0—  
00 00. Oferty na pszenicę mierne. Cbęć kupna 
dobra. Tendencya: lepsza. Pogo k  mgła.

rzy zmianie roku
poleca się 

N ajstarsze założone w r. 1887

Biuro dzienników i ogłoszeń

Ludwika Plohna
(itz i eżaw ca 8 oko I o w a ki)

we Lwowie, ul. Karola Ludwika 9.
i przyjmuje abonament na wszystkie pisma krajowe, w ie ­
deńskie dzienn iki i zagraniczne, ilustrowane, beletrystyczne, 
humorystyczne, żurnale mód itd. po cenach oryginalnych, ręcząc 

xa, , .^..iitualną dostawę własnymi kolporterami. Czasopisma beletrystyczne, 
ilustrowane i żurnale mód wysyła się takie na prowincyę, rów nież p rz y j­
m uje ogłoszenia do w szystkich  pism po najtańszych  cenach.

D zien n iki wychodzące rano we W iedn iu  
dostarcza i sprzedaje num eram i pojedyn­
czym i tego sam ego dnia do wpół do Jede­
nastej wieczór.

Najmilszy podarek na gwiazdkę!
W D ZIE Ń  BOŻEGO N A R O D ZE N IA

Kolędy na fortepian i do śpiewu, ułożył F R A N C I S Z E K  B A R A Ń S K I .  
Część I  Muzyka. Str. 80. — Część II. Słowa Str, 86.

Ozdobna, w kilku kolorach litografowana okładka. — Cena zł. 1*50, 
w oprawie kartonowoj zł. 1*80.

Niniejszy zbiór kolęd jest jedynym w swym rodzaju i najbogatszym co do muzyki 
i pieśni. Zawiera 56 melodyj, oraz 69 kolęd. 

W Y D A W N IC T W O  K S IĘ G A R N I P O L S K IE J , we Lwowie, pl. Maryacki 11.
zuuzuiTCza

Perfumy, mydlą, wszelkie nrzybory 
toaletowe w wielkim wyborze

w D ro g ery i
Piotra EVIikolascha i Ski we Lwowie.

Specyalności paryskie
dla Panów  i Pań

wysyła 11 aj dyskretniej
O O Ń I  K O M I S O W Y

Lwów ul. Piekarska 1. 8. 
Cenniki ilustrowane za dołączeniem 

marki pocztowej.

■ t Pianina krayiowe
bardzo trwałe

v p ięk n e  w tonie
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i  J. IHNATOWICZ
©  poleca
Jc K adzid ło  sosnowe. Prócz miłego! pobiega rozwijaniu się chorójj zaka- 

leśnego zapachu, posiada nieoszaco- źnych, flakon po 50 h. i 1 K. 
wane własności hygieniezne. Oczy-K a d z id ło  w papierkach przez ogrza-
szcza i odświeża powietrze mieszkań 
w tak wysokim stopniu, że jest po­
wszechnie zalecane przez pp. lęka­

nie otrzymuje się bardzo przyjemny 
zapach, pakiecik zawierający tuzin 
24 h.

rzy do oddychania osobom, cierpią- K a d z id ło  indyjskie w tasiemkach
cym na choroby piersiowe. Flakon 

* 1'20 h., rozpylacze od 60 h. po 14 K.
K adzid ło  kościelne najprzedniejsze 

w paczkach 1 K. 
i K adzid ło  królewskie składające się 
l z kwiatów, żywic i balsamów wy-
i dzielająeyeh przj-jemną woń, pakieci-
i ki po 8 i 16 h., pudełko po 50 h. 

i 1 K,
( K adzid ło  sułtańskie płynne, polewaj 
I się na rozżarzoną blachę, wytwarzaj 
I nadzwyczaj przyjemny 
I konik 50 h.
I K adzid ło  antimiasmatyczne jest ni6‘

wydziela bardzo przyjemny długo­
trwały i poszukiwany zapach, pu­
dełko 1 K.

K adzid ło  salonowe używa się za po­
mocą rozpylacza, daje bardzo przy- ©  
jemną i zdrową woń, odświeża i 
oczyszcza, powietrze, flakon po 60 
i 1-20.

T ro c ic z k i czerwone i czarne przy
paleniu wydzielają przyjemną woń, 
paczki po 4, 8, 10 i 20 h., pudełko 

zapach, fla- po 30, 60, 50 h. i 1 K.
T ro c ic z k i desinfekcyjne radykalnie 

oczyszczają powietrze tak w mieszka­
niach jak 
20 h.

korytarzach, pudełkozrównanym środkiem do odswierza- 
nia powietrza w mieszkaniach i za-

W e  Lwowie w sklepach w łasnych ul. Sykstuska 1. 25 , ul. 
Halicka 1. 11 . W  K rakow ie Sukiennice 1. 20 . W  Czerniow- 
eaoh ul. Ruska 1. 8. W  Przemyślu ul. Franciszkańska 1.24.

Założona w r. 1838 i zawsze we własnym zarządzie prowadzona, wie­
lokrotnie odznaczona, ostatnio na wszechświatowej wystawie w Paryżu 
1900 r. „Grand P r ix “

Rafinerya Spirytusu
i c. k. uprzyw.

Krajowa fabryka rosolisów, likierów i rumu
Ekscelencji Romana hr. Potockiego

w Ł A Ń C U C I E
poleca swe niezrównanej, od szerego lat wypróbowanej i uznanej dobroci

rosolisy I lik ie ry  we wszystkich smakach
oryginalną, pod g-war&ncyą prawdziwą, kilkunastoletnią wystałą

starą Żytniówkę ~
dorównującą pod względem siły i leczniczych własności prawdziwemu

koniakowi 
oraz ogólnie znany znakomity

r r - A . 3 S L T i A . i s : ,  j a .i 2 Z ę b i a k :
Rum y i wódki arom atyczne.

Składy we wszystkich pierw,szerzędnyćh handlach. Zamówienia przyj- 
- muje także Zarząd fabryki.

#  Prawdziwe tylko w oryginalnych flaszkach zaopatrzo- 
S  nych protokołowaną marką ochronną

i



4 PRZEGLĄD z dnia 20 Grudnia 1900.

Rozpcczynająo z 1901 r. nowy rok istnienia, 
mamy za sobą tyle lat tradycyi, że nie potrzebuje­
my powtarzać, czem jesteśmy i do czego dążymy.

„TYGODNIK ILUSTROWANY"
przewyższa obec.iie rozmiarami i bogactwem mate- 
ryału literackiego i artystycznego wszystkie ilustra­
c je  nietylko krajowe, lecz i większość zagranicznych.

Powiększenie rozmiarów „Tygodnika" nie w pły­
nęło bynajmniej na wzrost ceny przeciwnie od 1-go 
stycznia obniżyliśmy znacznie cenę Drenumeracyj- 
ną tak dla miejscowych, jak i zamiejscowych pre­
numeratorów.

W iedząc zaś z doświadczeń a,, jak  trudno jest 
pismu, pragnącemu zachować swoją żywotność, wią­
zać się z góry obietnicami prospektowemi nie w y­
mieniamy wszystkich materyałów nagromadzonych 
w naszej tece, lecz tę ich część tylko, jaką w cią­
gu roku przyszłego zużytkować zdołamy.

Na czel° m us.m y przypomnieć, że każdy pre­
numerator „Tygodn ka“ będzie otrzymywał co mie­
siąc bezpłatnie jeden tom, czyli rocznie otrzyma

12 tomów pism Henryka Sienkiewicza
bez żadnej dopłaty, ani za książki, ani za ich 

przesyłkę.
R e d a k t o r :  D r * .  J  ó s s o f  W  o  UJ'.

Oo naszych Czytelników!
W  roku przyszłym d a m y  w d o d a t k u  b e z ­

p ł a t n y m  między innemi utwór 8ienkiewicza

„QUO V A » I S «
W  samym „Tygodniku" s z e r e g  i l u s  t r a ­

fi y j  do „Q U O  VADIS", nad któremi pracuje Piotr 
Stachiewicz.

Dodamy tu jeszcze, że pragnąo uczynić zadość 
życzeniom prenumeratorów naszych, postaramy się, 
aby w y d a n i e  z b i o r o w e  d z i e ł  S IE N K IE W I­
C Z A  zawarło c a ł ą  jego twórczość i stało się nie­
tylko najpiękniejszem i naistaranniejszem, lecz i 
najkomp letniejszem z wydań.

Nowo przybywający prenumeratorowie mogą 
nabywać komplet 24 tomów dzieł S IE N K IE W IC Z A , 
wydanych ootj chozas, za 26 koron, w oprawie 35 
koron 60 hal.

Dla dogodności nowych prenumeratorów o- 
świadcz my że komplet piei wszych 24 tomów dzieł 
S IE N K IE W IC Z A  nabywać mogą w ratach kwar­
talnych , po 6 tomów.

Obok oz’ eł S IE N K IE W IC Z A , dodawać nadal 
będziemy z w y k ł y  d o d a t e k  p o w i e ś c i o w y ,  
zawierający p r z e k ł a d y  n a j l e p s z y c h  a u t o ­
r ó w  z a g r a n i c z n y c h

W  niedalekiej przyszłości ukażą się w „T y ­
godniku" :

najnowsza wielka powieść

Henryka Sienkiewicza,
nadto większe utwory powieściowe Prusa, Krechowie- 
cUego, Reymonta, Sewera, Żeromskiego, Elizy O rze­
szkowej, Adolfa Dygasińskiego, Kazimierza Tetmajera, 
Władysława Mickiewicza, Wacława Sieroszewskiego.

W  dziale poezyi, prócz utw orów : Kazimierza 
Glińskiego, Wiktora Gumulickiego, Jana Kasprowi­
cza, Maryi Konopnickie,, Antoniego Langego, O rt- 
Orta, Selima, Kazimierza Tetmajera i innych, damy 
poemat pam Maryi Grossek p. t. „Hafciarka" od­
znaczony na konkursie „Pra\.dp“

Władysław Mickiewicz nadesłał nam szereg studyów
0 pamiątkach polskich w Paryżu i Wersalu.

Z prac historyczno-literackich posr.dan_y stu- 
dyum Piotra Chmielowskiego, dr. Gustawa Gulińskiego, 
prof. Teodora Wierzbowskiego, Ignacego Matuszewskiego.

W  dziale społecznym pomieścimy pracę p. Ju 
lii KrzymuSKiej: 0 KOBIECIE w XIX. STULECIU, z li­
cznymi portretami.

W  dziale podróży damy bogato illuetrowany 
opis życia norweskiego pt. Z OJCZYZf, ( IBSENA, 
przez dr. Alfreda Wysockiego.

Z  rzeczy aktualnych, prócz artykułów i ry 
sunków, ilustrujących chwilę bieżącą, damy szereg

Sylwetek galicyjskich
opartych na osobistych rozmowach z diiałaceam  

i przedstawicielami różnych stronnictw.

D Z IA Ł  A U T Y S T Y C Z N Y , obejmuje w roku 
przyszłym szereg reprodukcyi najznakomitszych 
U t w o r ó w  pendzla i dłuta mistrzów europejskich, ze 
szczególnem uwzględnieniem artystów polskich.

Mianowicie prace J. Kossaka. proŁ T. Axento- 
wicza, Franciszka Żmurki, K. Puławskiego, Ant. Pio­
trowskiego, Konst. Górskiego, Antoniego kamieńskiego, 
Juliana Fałata, J. Mehoffera. W. Pawliszaka, Ignacego 
Łopieńskiego, Leona Wyczółkowskiego, Tadeusza Ajdu- 
kiewicza.

Ulegając lioznym życzeniom naszych prenu­
meratorów, będziemy mogl. w r. p. dzięki niezale­
żnie od reprodukcyj kolorowych w samym tekście 
„Tygodnika", dawać parę razy na rok

ryciny kolorowe
niezadrukowane z drugiej strony, które będą stano­
w iły oddzielne

d o d a tk i a r ty s ty czn e
„Tygodnika 'Ilustrowanego*.

W y d  i w c y :  O o b e t l i n e i '  1 W o l f f !
Prenumeratę ze Lwowa 1 całej. Galicy i z Bukowiną przyjmują.

Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego** we Lwowie, Pasaż Hausm anaJ. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism.
Warunki prenumeraty TYG O DNIKA  ILLU STR O W A N EG O  razem z dodatkiem powieściowym w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza:

W e  L w o w i e :
Kwartalnie

I Półrocznie 
6  koron 8 0  hal Rocznie

13 koron 6 0  hal 
27  „ 2 0  „

W  O-alicyi i Bukowinie wraz z przesyłką pocztową: 
K w a r t a l n i e ..............................................  7 koron 2 0  hal.

Półrocznie
Rocznic

. 14 koron 4 0  hal. 

.28  „ 8 0  „
(z purtrutwB Sienkiewiosa na o&ładce) dopłacają aa tom tylko 40 hal., tj. kwartalnie za trzy tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 2 kor. 40 hal., rocznie za 12 tomów 4 kor. BO hal, któią to

“ można nabywać w

P r a g n ą c y  o t r z y m a ć  Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawia 
naiezytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.

Pierwszych 2 4  romow Sienkiewicza, z lat ubiegłych mogą nabywać nowi prenumeratorowie za dopłatą 26 kor., w oprawie 35 kor. 60 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygodnika
cenie 3 kor. 20 hal. Na przesyłkę i opakowanie okładki dołączyć należy 40 hal.

Komp let 2 4  p ierw szych  tom ów fe n ry k a  S ien k iew icza  m oże być nabyw any w ra tach  kw arta lnych , po 0  tom ów za  nadesłaniem  w 4  ra tach  po 6  koron 5 0  halerzy ., w  opraw ie  8  koron  9 0  hal.
Num era okazowe i prospćkta W ysyła g ra tis : G łówna Ekspedycya „T Y G O D N IK A "  w e Lw ow ie P asaż tJausiualiii 9  f

Nakładem Księgarni Katolickiej

Sra WlAD. IIŁKOWSKIEGO
w K rako w ie , R ynek  3 0

wyszła świeżo k: iążka do nabożeństwa pt.

Modlitewnik katolichi
zbiór m udlilw  najpotrze­
bniejszych, przew ażnie od­
pustami obdarowanych, ze ­

b ra ł i u łoży ł ks. 5 . B.
(Str. 406 w 32-ce)

Ks-ąźeczka ta, zawierająca najwznioślejsze 
modlitwy, drukowano bardzo starannie na 
najpiękniejszym welinie, z obwódką różo­
wą na każdej stronnicy, drobnemi ale wy- 
raźnemi bo zupełnie nowemi czcionkami, 
w formacie małym, kosztuje bez oprawy 
3 kor., w oprawie głedkiej z płótna an ■ 
gielskiego, brzegi pąsowe 3  kor. bO gr., 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagrynu 
gładkiego, brzegi -łocone, okrągłe, koi on 
5 '5 0 ;  w takiej że oprawie brzegi niebie- 
jkie z lilijkami złoennemi O k o r . ; w ta- 
kiejze oprawie brzegi złocone, z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6  k. 5 0  g r.

i w rozmaitych droższych oprawach.
Na porto uprasza się dodać 40 groszy.

B U L IO N
ze zwierzyny, znany ze swej dobroci, 

sprzedaje po 8 złr. za klg.
Z a r ż ą -  dóbr Chocim  p K a łusz.

N a sp rzed aż  zaraz majątek ziem- 
przynoszący pewne 3% czystego do­
chodu (oprócz budynków wartujących 
przeszło 100.000 Koron). Potrz« bna go­
tówka 314.0U0 Koron. Pośrednikom 1 /,%■ 
W iadom ość: Z a rzą d  m ajątku L iw -
cze p. 11 ul :ze.___________________

•łw uce poAidniowe 
na Boże Narodzenie i Nowy Kok jak naj­
lepsze daktyle, figi, orzechy, miód. mala­
ga, winogrona, oeukrzone owoce 1 poma­
rańcze, razem 5 kilo tylko 5 kor. 4 litry 
prawdziwego wina d almatyńskiego czer­
wonego dla rekonwalescentów i starców 

5 koron rozsyła franko za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką J, Suitner, 
Gorz (Kustenlandk 

U Troczynskiego , Lw ów  P asaż  
hausm ana Funt p o m a d e k  nadzie­
wanych 80 ct.. funt k arm e lkó w  zawi­
janych w kolorowe papierki 50 ct., funt. 
c zeko lad ek  1 złr. 20 -o., funt h erba ­
tników 80 ct., funt cukierków  ozdo­
bnych na drzewko 1 złr. 50 ct,

O r. B ro n is ław  B ł a ż e j o w s k i  
adw okat we Lw ow ie, p.‘aeniós:t 
kan ce la ry ę  pod N ro  3 , Ł y c z a ­
kow ska. _

Zarząd gospodarski »  OdnOW e po­
trzebuje zaraz kon tro lo ra  W sile wiC— 
ku, energicznego z taktem, posiadające­
go dłuższą praktykę gospodarczą, obezna­
nego z ehowQm inwentarza, prowadze­
niem rachunków folwarcznych i kores- 
pondencyi z władzami Jako przełóż >ny 
obszaru dworskiego. Zgłoszenia pisemne 
wraz z odpisem śń , iadectw przysyłać na­
leży do zarządu gospodarskiego w Odno­
wie, poczta Kulików. Podania nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpowiedzi.

C h le w n ia  z a r o d o w a  B o .tn ik i,
poczta i kolej w miejscu, ma na sprzedaż

p r o s ię ta
pełnej krwi Torksihi 3 8 tyg- dniowe. Losz­
ki po 16 koron, knurki po 25 koron. Knu­
rek pół krwi Yorksihre, duży , dobrze zbu­
dowany, 6-miesięczny za 35 koron.

n f -  pół kilo niezrównanej do-
• U  O  U , broei kawy aromatycznej, ró­

wnającej się najlepszym gatunkom, do na­
bycia jedynie w uandlu Leonarda  So­
leckiego , we Lwowie, ulica B aW ego 
1. 2, filia ulica Zielona S. 4. 5 klg. wore­
czki. franco do każdej staoyi poezjowej.

HOWO8ćT K o ła rt pucho we nadz­
wyczajnie trwałe, lekkie ' ciepłe, zale­
cane dla chorych lub osób ita^szych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. j; 
M a te ra c e  włosienne począwszy od 14 || 
zł. za trzy poduszki poleca specyalna 
pracownia kołder i materaonw Józef 
Schuster, Lwów Kopernika 5. j
T X7yoorn t. karm pół kilo 75 ct. „S y -
*  * ryusz“ ul. 3 Maja 1. 2 Lwów.
M ają tk i ziemskie od 100- -200 mor­

gów także z lasami i gorzeiriami do sprze­
dania i wydzierżawienia. Zgłoszenia Tar­
nawski, Lwów, Sykstuoka 8.

Znakomity koniak
francuski, kuracyj ry, odznaczony na w y­
stawie lwowskiej, cała flaszza 3-50, pół 
flaszki 1-80, ćwierć flaszki 1 zł. Do naby­
cia tylko w handlu L eo n ard a  S o le c - i 
kiego we Lwowie, ul. B atorego  I. 2 .  
Filia ulica Zielona 1. 4.

W  pięciokilowych p aczkach pocztowych I 
wysyła

m a sło
stołowe, cmtryfugov>e po 10 koron, i 
śmietankowe deserowe po 11 koron,, I
Zarząd dóbr Podhajczyki, p. Kołomyja, i

D l a c z e g o  włoniło zwątpienie? wła- 
sność Twoja wiecznie. J

roz
rasy B em -S iem en th l wieku od 12 dn I 
15 miesięcy ma do zbycia po cenie 1 j0|| 
do 200 zł. za sztukę zarodowa obora dóbr ] 
Bohorodyozyn spadkobierców śp. Szadbeja || 
poczta Ó ttynia, stacya kole’ K orSZÓ W .
N ie z ró w n a n e j dobro* i niuwzyuy 

ii o szyc ia  t l ia f tn  S in g e ra
nożne od 27 do 65 złr. Bęc z no od 25 doli 
49 złr. Warunki spłaty przystępne. Go-|| 

tówką o 10 pr. raniej.
Cenniki na żądanie gratis.

Jan Laurukf mechanik
Lwów, Halicka 6.

kilo pierza cr1
Bozsyłam zupełnie nowe , szare pie­
rze ręką darte, pół kilo tylko 60 ct., t 
same w lepszym gatunku tylko 70 ct. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kil. 
za pobraniem pocztowem. J. K rasa , 
handel p ie rzem  W  Sm ichow ie, 
koło P ra g i (Czechy). W ym iana do 
zw olona. Upraszam o dokładny adres.

księgarnia G. Gebethnera i Sp.
w K R A K O W I E

poleca

NAJMsZE WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE

K .

Ekonom  z długoh tnią praktyką, do- 
bremi świadectwami i dobrą rekomenda 
cyą z większych majątków, bezdzietny, 
poszukuje posady. Łaskawe zgłoszenia 
pod „K. K .“ restante, Żurów.

Dwóch O C Z O i  niższego gimnazyum 
lub dwie panienki z zamożniejszych do­
mów znajdą od pół kursu przy inteli­
gentnej rodzinie umieszczenia. Bliższa 
wiadomość w biurze dzienników Plohna.

M e c e p t
pieczenia ciast wirelkiego rodzaju przez 

autorkę „ P ra k ty c z n e j kuchni"
R óży Makarewiczowej

'drugie wydanie) na składzie w księgar­
niach. lub u autorki. Lwów ulica Cicha 1. 

Cena dwie korony — na wysyłkę 
20 halerzy.

Skład płócien Icorczyńskich
Lw ów , H a lick a  10

poleca: Płótna i W eby korczyńskie roz­
maitej szerokości i grubości. Bęczniki, 
Obrusy, Serwety, Chustki do nosa. Ścier­
ki, Dymy, Drelichy, Bieliznę gotową dam 
ską, męską i dziecinną. W yroby  baweł­
niane fabryki Sehrolia. Kołdry na weł­
nianej wacie i Materace włosienne wła ■ 
snego wyrobu. Kompletno gotowe wy­
prawy ślubne od 200 zł. Ceny stałe 

fabryczne

W n M O W S S H

3. M OTYLEW SKI 

i K BZYSSK O W SK I
Lw ów, pl. M a ry a c k l I. O

(obok hotelu Francuskiego) 

polecają
K oszu le  m ęskie po 1-90, 2'25 do 3. 

„ „ z kołnierzami i man-
szetami przyszytymi po 2'85 do 3-50.

K afn ie rze  po 20, m anszety po 35.
B ie l iz n a  W e łn ia n a , jak koszule, spo­

dnie i kaftaniki od j-20 za sztukę
K am ize lk i do polow ania z ręka­

wami, wełniane, włóczkowe i irohowe 
od 3 50 za sztukę.

S karp e tk i j pończochy męskie, 
wełniane, niciane i fildecosse od 20 
ct. za parę.

'H aw eioki i Bu idy  angielskie i kra­
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę.

F aszcze  yum owe i zwyczajne 
palta  (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztukę.

K oce ang ie lsk ie  gładkie i im it£  
cya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg od 7 zł.

P a ra s o le  ang ie lsk ie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł. za sztukę.

W oda kolońska i oerfumerya fran­
cuska i angielska.

W yrob i Z *  S k ó r y  jak pularesy^ 
torby, kufry, torby na akta, szka­
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę.

C zapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

R ęk aw iczk i tylko angielskie jak 
glace, irenowe, łosiowe, niciane, je ­
dwabne. wełniane i futrzane.

B ucik i m ę8kie  rolrone podług naj­
świeższych form jak lakiery, szewro, 
z cielęcej skóry, czarne i żółte.

K alo sze  ro sy iS k ie  (petersburskie) 
i amerykańskie całki* m cienkie we 
wszystkich fasonach.

K apelusze i c y lin d ry  Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K raW aiy  we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach od 25 ct. za sztukę.

Cenniki na żądanie franko.

Bełza W ł „Dziec; w dawnych czasach". Dwadzń ścia 
obrazków z dziejów naszych, z 10 rycinami.
W  oprawie kartonowej 
w oprawie płóciennnej 

Teresa Jadwiga. „Pojednani". Powieść z czasów Na- 
- poleona I. z ryciną, w oprawie kartonowej 

Bukowiecka Zofia. „Jak się dusza budziła w Józiu". 
Opowiadanie dla młodzieży z 6 rysunkami A. 
Kamieńskiego, w oprawie kartonowej 
w oprawie płóciennej

Chrzaszczewska J. i Wamkówna J. „z biegiem 
W isły ". Obrazki o kraju z 200 rysunkami w tek­
ście i 2 mapami w oprawie kartonowej 
w oprawie płóciennej 

Młynarska K. „Przy kominku". Zbiór bajek dla 
dzieci, z 6 rycinat i kolorowanymi K. Piątkow­
skiego. W  oprawie kartonowej 
w oprawie płóciennej 

Morawska Z. „Jan Niewdźyd". Powieść z dawnych 
czasów z 6 rysunkami J. Rapackiego, w oprawie 
kartonowej . . . .  
w oprawie płócienny 

Morawska Z. „Królewicz". Powieść z l5go wieku. 
„Niedźwiedź", powieść z 16go wieku. Z rysunka- 
J. Maszyńekiego, w oprawie kartonowej 
w oprawie płóciennej 

Bukowiecka Z. „Pieter Maritz". Opowiadanie z dzie­
jów walki o niepodległość Transwalu, weaług 
Niemana. Z 15 rycinami. W  oprawie kartonowej 
W  oprawie płóciennej 

Piasecka Julia „Wspomnienia Haliny", „Złoty pie­
niądz", „Ciotka Iza", „Spełnione przyrzeczenie".
Cztery powiastki dla mioaego wieku z 8 rysun­
kami J. Rapackiego. W  oprawie kartonowej 
W  oprawie płóciennej 

WarnkÓwna Jadwiga. „Władzio nad morzem"- Opo­
wiadanie dla dzieci od lat 8-miu, z 6 rycinami 
w oprawie kartonowej 

Weryho M- „ I ja już czytam". 50 powiastek dla 
małych dzieci. Wydanie drug o z rysunkami.
W  oprawie kartonowej .

Weryho M. „Las". Książka przeznaczona dla dzieci 
od lat 6-ciu do 10-ciu. Wydanie drugie z 18 
ycinami w tekście. W  oprawie kartonowej 

Weryho M. „Nacia na ponsyi". Dla dzieci od lat 9 
do 12-stu, z ilustracyami, w oprawie kartonowej 

Weryho M- „W czasy". Powiastki dla małych dzieci, 
z 21 rysunami Feliksa Szewczyka. W  oprę wie 
kartonowej . . . .

Burnett F. H „Mały Lord", powieść dla młodzieży 
w przekładzie M. J. Zaleskiej. Wydanie drugie.
W  oprawie kartonowej .
W  oprawie płóciernej 

Gruszecki A. „Nowy obywatel". Z illustracyami K.
Górskiego . . . .
W  ozdobnej oprawie 

Konopnicka M. „Wybór poezyj". Wydanie 3cie (mi­
niaturowe) w ozdobnej oprawie 

Chodźko Ignacy „Pamiętniki kwestarza*. Wydanie 
nowe, z illustracyami E. M. Andriollego, w ozdo­
bnej oprawie

Sienkiewicz H. „Krzyżacy", powieść w 4 tomach, 
w oprawie płóciennej 

Tetmajer K. „Poezye". Serya I-sza i IV-ta, w ozdobnej 
oprawio . . . .  

Witkiewicz St. „Juliusz Kossak", w ozdobnej oprawie 
Wydanie wytworne w ozdobnej oprawie

Do nabycia a e wszystkieh księgarni a ch.
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S u k n o  I jp ł ć t n o

Bazar kra owy
kraj. Związku Przemysłowego

we Lwowie
ulica Trzeciego Maja liczba 5 

poleca n a jta n ie j

Płótna, schiffony, b eliznę 
stołową, chusteczki do nosa.
Ścierki, Barchany jakoteź Serdaki 
. męskie, damskie ; dziecinne 

w wielkim wyborze

H i e n t e r a

kotwiczne skrzynki budowlane
są dla dzieci najm ilszą  I najlepszą zabaw ką,
jaką im wogóle podarować można.

Bi jhtera kotwiczne skrzynki bu­
dowlane mogą być każdego czasu 
przez Skrzynki dopełn ia iące sy­
stematycznie powiększane, przez co 
zyskują podwójnie na wartości.

Bichtera kotwiczne skrzynki bu­
dowlano są po cenie 0-75, l ‘ /a, 3, 31/ , , 
4'/,, 6— 10 koron i wyżej w e W szyst­
kich Heuszych składach z  aa 
baw kam i do nabycia; należy je ­
dnakże uważać na markę kotwicy 
i nie przyjmować żadnych skrzynek 
budowlanych bez kotw icy, k tóre , 
Jako naśladownictwo, są nie* 
p raw dziw e.

N IW O S C ! Bichtera gTy w cier­
pliwość : Wszystkie dziewięć, Zimna 
krew, Sfinks, Dyabełek, Uśmierzyciel, 

Piorunochron i t. d. cena 70 szelągów. Prawdziwe tylko z kotw icą!
Kto dzieci obdarować pragnie, ten niech od niżej podpisanej firmy zażą­

da jzemprędzoj nowego bogato ilustrowanego cennika, który przesyła się bezpła­
tnie i franko.
F. Ad. R ichter & Cie., pierwsza austr.-węg. c. i k. uprz. .fabryka

skrzynek budowlanych, 
anloi i s k ła d : I. O perngasse 10 W iedeń, fabryka: X III/, (Hietzing). 
udolstadt, N o rym b erg a , *Vten (Szwajcarya), R otterdam , C lew *Y orK ,

215 Pearl-Street

W yszczególniony przez c. k. Ministerstwo oświaty 
p raw em  publiczności

W y ż s z y  8 - k l a s o w y  p e n s y o n a t  n i e m i e c k i

pani. Dittner
rozpoczyna następne półrocze 4 stycznia. Przyjmowanie pensyonarek i uczenie 
odbywa się pod najl orzystniejszemi warunkami przez cały rok i otrzymuje pań­
stwowo ważne świadectwa. — Tamże znajduje się na 2 lata obliczony kurs dopal- 
niający i ogródek freblowski.

B liżs ze  irnorm acye p rzez prospekt-
Zapisy od 15 grudnia u lica  Gołębia I. 3  a od 4—6.

1 1  c i ą g f L i e ń  r o c z n i e

Główne wygrane
fraukóir 100.000, koron 70.000 i 40.000, lire 35.000

można osiągnąć przez zakupno 
1 losu austryackiego czerwonego krzyża,
1 „ budowy Bazyliki Ddmbau
1 „ włoskiego czerwonego krzyża,
1 „ serbsk. tabak na 10 franków,

na 31 rat miesięcznych po 4 korony.
Ciągnienie już 2 i 13 stycznia. 1 lutego i 1 marca. 

Zamówienia zawczasu przekazem pocztowym. Następne raty można skła­
dać na pocztowe czeki bez opłaty porta.

D O M  B A N K O W Y

B erno  m or., ul. F e rd yn an d a  3 9 .

OOÓOOOOOOOOOO0OOOOOO& OGOOOOGOOOGGO

Największy wybór
najgustowniej szych i  najnowszych

- s s  p o d a r k ó w  K -

m  m
i  i I O W Y  AltoiŁl

poleca nowo otworzony magazyn specyalnośoi 
galanteryjnych

STANISŁAW TKACZ
Lwów ul. Hetmańska 10.

Na Gwiazdkę i Nowy Rok!
Q Q <

Na Boże drzewko!
Po 3  ct. w ło sy aniołów , 

po 3  cl.
tuzin lichtarzyków-

Po 10~ ct. pudełko świec.
idoYiztui

najpiękn iejszych  ozdób  
z łr .  1.

poleca magazyn firmy
Kauczyńsbi

i Oberski
Lwów, nl. Karola Ludwika 

filia; Halicka 1.

Strude świąteczne
od 5 0  ceniów

zawijacze z makiem, masę migdałową, 
orzechową, konfiturami, torty, nrzekła 
dańce, ozdoby na drzewka 1 funt 1 złr. 
20 ct., karmelki 1 funt 60 ct. Cukry de­
serowe 1 funt 1 złr., herbatniki 1 funt 

80 centów, poleca
c u K i r K i r z a i .

Czesława Schneidra
Lwów, Batorego 32.

Najmodniejsze okrycia głowy  
dla Pań i Panienek, niezbę­
dne do teatru, na koncert, raut, 
bal, lub wizytę, czysto jedwa­

bne złr. 5 ’50.

Górski i Szyd towski
Lwów, plac Maryacki róg 

Hetmańskiej.

ŁYŻW Y
H alifai dobre, para zł. 1-20
rialifai ze stalowemi nożami „ 1-70
Halifaz niklowane, wąskie noże „ 3-—
H alifai niklowane, szerokie noże „ 5-—
H alifa i damskie nieniklowane „  1-30
H alifai damskie niklowane „  2-50
H alifai systemu Jacson Heinos ,, 5 50
Merkur stalowe „  2-60
Merkur mkluwane szeroki > noża ,, 5-—
Nurmis niklowane, szerokie noże ,, 5 50
Jackson Keines niklowane „  5-50
Jackson Heines nil lowana, bardzo

lekkie, wklęsłe noże „  6-75
Rzemyki, para „ 0-30

poleca

Piofcr ChiząstowsJfci
H A N D E L  Ż E L A Z N Y

Lw ów , p lac K apitu lny 1 (naprzeciw 
Katedry). F ilia: Tarnopol pl. Sobieskiego

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we turzędownio cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz ws*elLie biśuterya 

poleca Jan Jarzyna  
jubiler. La-ów, Hotel 

Europejski.

olej ochran ia jący od kurzu  
I prochu

Jest Jedynym środulem do kon* 
serwowania podłóg w kawiar­
niach, rent .nracj ach, biurach 
publicznych t prywatnych w 

sklepach 1 t. d-
nsjtaniej najlepiej w  handlu

W, Czopp
Żółkiew ska 2.

Redaktor odpowiedzialny: ,„udw ik  W lasłow ski. Papier z fabryki Uzenańskiej. Z drukarni E, Winiarzu.


